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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

BRATA miejscowa a odbie-
Bena," 

Prenumerata zagraniczna 4 zl. 60 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważana są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

HOL XIII Nr. 320 L46i wtorek 16 listopada 1937 i\ 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 

cTzea tekstem U l 1-sza strona 40 gr. 
'.a w. m-m 1 łam. str: 5 ł am: w tekście 
10 gr.. nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : aa wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr.. dla 
oezrobot. 1 xŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
3 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc, drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 
2a 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
oie odpowiada. P. K. O. Nr. fi8.009. 

Swęto zawieszenia broni 

9 0 D H 0 Z E P R E Z Y D E N T A C O A P A N A S A * 

Moment złożenia przez króla Belgów Leo­
polda III-go wieńca na grobie Nieznanego 

Żołnierza w Brukseli, podczas uroczysto­
ści oddania hołdu poległym podczas wojny 

światowej. 

MADRYT, 16. 11. — Na miejsce gene­
rała Miaja komendantem wojskowym Ma­
drytu został mianowany gen. Cardenal, 
Gen. Cardenal współpracował z gen. Miaja 
od pierwszych dni obrony Madrytu. 

NOWY LOKAL CENZURY. 
MADRYT, 16. 11.—Lokal cenzury pra­

sy zagranicznej, który w czasie ostatnich 
bombardowań uległ pewnemu uszkodzeniu 
został zmieniony. Obecnie cenzura została 
umieszczona w dzielnicy bardziej bezpiecz­
nej. Z okazji otwarcia nowej siedziby cenzu­
ry prasy zagranicznej, został wydany lunch 

jna którym obecni byl i liczni przedstawicie 
Ie władz oraz przedstawiciele prasy zagra 
nicznej. 

KOMUNIKAT .,RZĄDOWY". 
BARCELONA, 16. 11. — Ministerstwo 

obrony komunikuje, że na odcinku środko 
wym siły republikańskie zajęły zbocza 
wzgórz w pobliżu Cero P.lanco na odcinku 
Carabanchel. 

COMPANYS W PARYŻU. 
PARYŻ, 16. 11. — Prezydent Compa-

nys przybył wczoraj wieczorem do Paryża 
w drodze powrotnej z Brukseli. 

M u h pożyczka i M m 
t r r t r i A D z p r e m i e r ę * ks» kono j te 

PARYŻ, 16.11. — Korespondent Hava-
sa w Tokio przeprowadził wywiad z pre­
mierem księciem Konoye. Premier Japonii 
oświadczył, że nic możemy liczyć się w 
obecnej chwili z bliskim końcem działań 
wojennych, bowiem w rzeczywistości po­
kój zależy wyłącznie od Nankinu, który do 
tychczas nie dał żadnego z,iaku, wskazują 
^cego na zmianę swego stanowiska. Na py­
kanie, czy przyłączanie się oficjalne Chin 
do bloku antykomunistycznego będzie jed­
nym z żądań Japonii — książę Kono^ye o-
świadczył, że w tym zakresie rozwój wy -

Ofśarność Łodzi na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 

Po stronie prawej widzimy 4-y samoloty, ufundowane przez Izbę Przemysłowo-Han­
dlowa 1 Zrzeszenie Producentów Przędzy Bawełnianej w Łodzi (typu R.W.D.) Na 
lewo widnieją 43 ręcznie karabiny maszynowe, ofiarowane armii przez robotników 

urzędników i dyrekcję F-my I. K. Poznański. 

Wysokomierze działały dobrze 
Echa katastrofy samolotowej w Warszawie. 

padków z pewnością odpowie naszym ży­
czeniom, lecz przyłączenie się do bloku nie 
będzie naszym żądaniem bezwzględnym. 

Następnie przedstawiciel Havasa zapy­
tał premiera, czy pomimo zasadniczego 
sprzeciwu Japonii wobec interwencji obcej, 
możliwym będzie do przyjęcia mediacja je­
dnego z mocarstw, liczącego się oczywiście 
z rzeczywistą sytuacją na Dalekim Wscho 
dzie. Na to premier odpowiedział, że Japo­
nia nie szuka takiego pośrednictwa. 

TOKIO, 16.11'. — ^ e n c j a ; p o m e ! . . ' d q -
^nosi z Singking, żejząd^Mandżukuo^fićjal 
nie ogłosił, że insjytucja-bankowa niemie­
cka Otto .Wolf udzieliła p,jerwszej"pożyczki 
Mandżukuo w wysokości 35 rriiln. jen z 
.przeznaczeniem na zakup towarów niemie­
ckich. 

Pod Łukiem Triumfalnym. 

W obecności prezydenta republiki Lebru na odbyły się pod Łukiem Triumfalnym 
w Paryżu uroczystości z okazji rocznicy zawieszenia broni. 

K o l e j a r z e f r a n c u s c y 
grożą strajkiem generalnym. 

Nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Macdonalda 

HAMILTON, (Bermudy) 16. 11 — Od 
było się ru uroczyste nabożeństwo za 
łobne za spokój duszy Ramsey'a a Mac­
donalda. Trumnę przewieziono na ląd na. 
pokładzie holownika admiralicji, a na na­
bożeństwie obecni byli wysocy przedstawi 
ciele miejscowych władz państwowych i 
wojskowych. 

PARYŻ, 16, 11. — Związek kolejarzy 
powziął wczoraj uchwałę, w której stwier 
dził, że przyznane przez rząd podwyżki 
stawek płacy są niewystarczające i propo­
zycje te są nie do przyjęcia. Kolejarze do 
magają się zawarcia umowy zbiorowej 
najpóźniej na dzień 1 stycznia, uznając za 

wystarczający wprowadzony już 40-to go 
dzinny tydzień pracy.. Związek oświadcza 
dalej, że brane jest pod uwagę ogłosze­
nie nawet strajku generalnego w wypadku 
gdyby żądanie kolejarzy były odrzucone, 
a dotychczasowe zdobycze socjalne miały 
ulec zagrożeniu. 

Ma z j e ź d z i e w i l e ń s k i m 
wyładnienie syiuacf 1 wewnętrznej ? 

W A R S Z A W A , dnia 16 listopada, 
Pc*. przełamaniu monopolu informowania Glo 

wy Państwa pr iez dopu9zczenie~do audiencji n i 
Zamku P P S —. podobno wybiera się „samo­
dzielnie" tamże delegacja ludowców. ' 

Z lekkiej ręki „V<ilkischer Beobachter'a" o 
,,Nocy św. Uart łomieja" w Polsce cała prasa 
stale przerabia ten temat. 

Wedle gadok chodzących po Warszawie, po 
mysł tak i zrodzić się miał w głowach fanaty­
ków jednej z grup O N R-owskich, którzy tą dro 
gą chcieli doprowadzić do „przełomu". Fanaty 
ci ci marzyl i ponoć o , ,krwawym kwadransie", 
w czasie którego dokonanoby napadów na mie 
szkania wybitnych przywódców zarówno obozu 
rządowego, jak i opozycji lew. Spośród obozu 
rządowego miel i się na liście proskrypcyjnej 

WARSZAWA, 16. 11. — Oba wyso­
komierze, zainstalowane w kabinie pilot;; 
samolotu, który w ubiegły czwartek uler-ł 
katastrofie pod Piasecznem, były, ja^ j q . 
nosiliśmy, poddane próbom i badaniom w 
instytucie technicznym lotnictwa. Wynik 
tych badań jest już znany. Wysokomierz-
<%jałaly sprawnie. 

Pilot leciał za nisko, to nie ulega wąt­

pliwości, gdyż zderzenie ze słupem żelaz­
nym podtrzymującym przewód wysokiego 
napięcia, nastąpiło na wysokości 8 ta. — 
Czemu to przypisać należy? N a to pyta­
nie jeszcze nie można dać zdecydowanej 
odpowiedzi. Komisja techniczna powołana 
przez Ministerstwo Komunikacji dla zba­
dania przyczyn i okoliczności katastrofy, 
nie ukończyła bowiem jeszcze swych piać. 

Kongres kupiectwa chrześcijańskiego w Warszawie. 

Śmierć wieśniaka pod stosem belek 
Tragiczna rozbiórka starci siotiołg. « 

WIELUŃ, 16.11. W godzinach ran-iznawszy zgniecenia klatki piersiowej i 
nych w majątku Niedzielsko pod Wielu- obrażeń wewnętrznych poniósł śmierć na 
r.iem miał miejsce tragiczny wypadek, któ miejscu, drugi zaś 34-letni Stanisław Bła-
r y pociągnął za sobą jedno życie ludzkie. ' szczyk, uległszy okaleczeniu twarzy i ogol 

tiudnieni przy rozbiórce starej s to- j nemu potłuczeniu umieszczony został w 
doły robotnicy majątku Niedzielsko — ni2 
przedsięwzięli żadnych środków ostrożno­
ści i spowodowali zawalenie się stodoły, 
wyjmując nieopacznie jedno z wiązań sto­
doły. Skutki zawalenia okazały się fatalne, 
gdyż nie wszyscy w ogólnym rozgardiaszu 
zauważyli grożące niebezpieczeństwo i 
dwóch robotników przywalonych zostało 
masą ciężkich belek, słupów i desek. 

Jeden z nich Zychla Adam, lat 49, do-

szpitalu W. W. Św. w Wieluniu. 
Na miejsce wypadku zjechały zawiado 

mione natychmiast władze bezpieczeństwa. 

znajdować wszyscy znani przeciwnicy ruchu 
ON; R-owskiegq. 

Kolportowano nawet w Warszawie ulotkę 
zapowiadającą ,krwawy kwadrans". 

Szanse konsolidacji obozu rządowego na 
przesłankach wymienionych w mowie Marsz. 
Śmigłego - Rydza wzrosły w sposób dość po­
ważny. Z jednej bowiem strony O.Z.N. doko­
nuje wyraźnego zwrotu od „odchylenia" pra­
wicowego ku centrum. lako zaś przejaw mar­
szu opozycji wewnętrznej obozu reżimowego <*i 
lewicy ku centrum, traktuje się powszechnie 
znany zjazd lwowski legionowo - peowiacki. 

Wie lu znawców, stosunków twierdzi, że w 
przyszła, niedziele na zjeździe wileńskim P O W . 
nastąpi dalsze wyjaśnienie sytuacji przez mo­
wę Marsz. Śmigłego z jednej, a uchwały P e > 
wiaków z drugiej strony. 

Czy ten proces ponownego skupiania się na 
środkowym odcinku może ulec zahamowaniu? 
Jeżeli tak, to chyba od strony Sejmu, gdzie 
znaczne w p ł y w y posiada Krupa „staropułkcjv-
nilcowska", walcząca pod sztandarem „samo­
dzielności parlamentu". 

1 8 0 0 r o b o t n i k ó w 
pracuje w hucie Hortensja. 

PIOTRKÓW, 16.11. — W hucie Hor­
tensja w Piotrkowie zatrudnionych jest o-
becnie 1800 hutników. Jest to stan taki, ja 
ki osiągnęła fabryka w okresie najlepszej 
koniunktury. 

m a r s z J a p o ń c z y k ó w w C h i n a c h . 
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p * u t oka na wielotysięczne rzesze uczestni ków Kongresu Kupiectwa Chrześcijańskie­
go w Filharmonii w Warszawie. 

Dolar 5 . 2 5 ' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 26.29 
franki szwajcarskie po 121.20 (za 100) SnnlTn^ ~ 1 7 > 6 - ° ' 2 3 l i r y w ł o s k i e i Podczas przemarszu wojsk japońskich przez i 
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.ECH O"" _____ 

» i D « nAstĘpnvc„, SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY 
Nieśmiertelny film. Zobaczycie jak drogo .... . . . , ,.. • R . , 

, . . . . . J . • (Nieśmiertelna bitwa na K r y m i e ) . sprzedawali mężczyźni swe życie, a kobie w f g t E R R 0 L F L Y N N , jako Orzeł Krymski . 
ty swe ciało p. t. Początek codziennie o 4 ej , w soboty, niedziele i święta o godz. 12 

T r z y s t r z a ł y d o ż o n y 
w drodze d o pr^cy. 

CZĘSTOCHOWA, 16.11. — 0 godz. 
5-ej m. 15 Knap Zygmunt, lat 30, robotnik 
zam. przy ul. Olsztyńskiej nr. 117, idąc 
do pracy ze swą żoną Marianną, obok sta 
dionu przy ul. Olsztyńskiej usiłował po­
zbawić żonę życia, oddając do niej trzy 
strzały. 

W stanie beznadziejnym Knap Marian­

na została przewieziona do szpitala Naj­
świętszej Maryi Panny. 

Knap Zygmunt sam zgłosił się do ko­
misariatu, oddał broń i zameldował o do­
konanym przestępstwie, twierdząc, że czy­
nu tego dokonał na tle nieporozumień ro­
dzinnych. Stan ciężki ofiary zamachu mę­
ża nie uległ zmianie. 

Trzy kategorie słuchaczy 
w u nstytitde Wyższej kultury religi nej w Warszawie 

WARSZAWA, H6.il 1. — Ks. Kardynał 
Kakowski powołał do życia „Instytut Wyż 
szej Kultury Religijnej", który będzie po­
ważnym czynnikiem dc pogłębienia uświa­
domienia religijnego i''wzmożenia życia ka 
tolickiego. * 

Do naukowego kierownictwa Instytutu 
wyznaczono protcsorów, nauczających w 
Uniwersytecie i w WjBższym Seminarium 
Duchownym, polecając im, aby w wykła­
dach swoich również kSadli nacisk na po­
trzeby współczesnego życia Narodu Pol­
skiego. \ 

Kurs wykładów w „Instytucie Wyższej 
Kultury Religijnej" trwać będzie przez trzy 
lata. Wykłady odbywać się będą wieczo­
rem dwa razy w tygodniu' po dwie godziny. 
Program kursu obejmuje następujące dzie­
dziny nauki katol ickiej: zasady filozofii 
chrześcijańskiej, teologię dogmatyczną i 
moralną, historię religii, Pismo św. Nowe­
go 1 Starego Testamentu, historię Kościo­
ła, liturgię Kościoła, prawo kanoniczne, 
socjologię katolicką, Akcję Katolicką. 

W poczet słuchaczów "Kursu przyjmo­
wana będzie inteligencja z wykształceniem 
wyższym i średnim lub równorzędnym. 
Słuchacze dzielić się będą na trzy katego­
rie. Do pierwszej kategorii należeć będą 
słuchacze.zwyczajni, którzy zobowiążą się 
dó stałego uczęszczania na wykłady. Eo 

ukończeniu trzechletniego Kursu i po złoże 
niu końcowych egzaminów z poszczegól­
nych przedmiotów naukowych otrzymają 
świadectwa, w szczególny sposób upowa­
żniające ich do zajmowania kierowniczych 
stanowisk w Akcji Katolickiej. 

Do drugiej kategorii zaliczać się będą 
słuchacze nadzwyczajni, którzy z różnych 
względów nie będą mogli stale bywać na 
wykładach, zgodzą się jednak na przerabia 
nie naukowego materiału Kursu według 
wskazań Instytutu. Słuchacze ci w pew­
nych określonych przez Instytut warun­
kach mogą także składać egzaminy I otr:y 
mać świadectwa. 

Trzecią kategorię uczestników w chara­
kterze „wolnych słuchaczy" stanowić będą 
osoby, które pragną przestudiować poszczę 
gólne dziedziny wiedzy religijnej. 

Organizacja Kursu przewiduje taki roz 
kład wykładów, aby inteligencja mogła 
korzystać z niego bez uszczerbku dla swo­
ich prac zawodowych. 

Czyżby poprawa? 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn. 16.11. — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
pół stopnia powyżej zera. W ciągu nocy 
ubiegłej najniższa ciepłota wynosiła zero 
stopni. Ciśnienie barometryczne wzrosło 
do 750 milimetrów, co zapowiada popra­
wę stanu pogody. 

Słabe wiatry z kierunków zachodnich. 

Urojenie o flircie żony powodem zbrodni. 
ŁÓDŹ, dnia 16.11. — Zabójstwo do­

konane przy ul. Śląskiej w Łodzi wywarło 
na mieszkańcach całej południowej dzieini 
cy naszego miasta wstrząsające wrażenie. 

Dom przy ul. Śląskiej 86 — to okazały 
dwupiętrowy budynek murowany, jeden z 
najsolidnicj prezentujących się domów ul i ­
cy. Przed domem chodnik i częściowo je­
zdnia wysypane białym piaskiem, norm"'.-
nie jak to czynią ludzie przedmieść w 
chwili przybycia księdza do chorego albo 
też w dniu Wielkiejnocy. Ale piasek ten w 
tym wypadku jest tylko płaszczem, pod 
którym kryją się kałuże krwi zamordowa­
nego Paska. 

Na miejscu zbrodni tłum ludzi, ży,vo 
komentujący straszny wypadek. Oto obraz, 
jaki stworzyliśmy sobie na podstawie roz­
mów z ludźmi, najbliższymi osoby zamor­
dowanego i tymi, którzy znali mordercę. 

37-letni Florian Makiewicz — to umy-
słowo-chory człowiek — wariat — jak wo 
kół słyszymy. W ub. środę wypuszczono 
go r „Kochanówki". 

Z żoną swą pie żyje od szeregu lat z 
własnej winy. Stale awanturował się w 
domu, grożąc niejednokrotnie zabójstwem. 
Tak było i w dzień następny po przy­
byciu ze szpitala, kiedy żona jego zam. 
przy ul. Śląskiej 86 wobec ataku furii sza 
leńca mogła się spodziewać nawet wła­

snej tragicznej śmierci. Straszne tragedie 
przeżywała nieszczęśliwa kobieta! 

Krytycznego dnia o godz. 5 rano przy­
był ze Rzgowa i zaczaiwszy się z drągiem 
żelaznym w ręku czekał na ofiarę. A z ona 
rą żył w dobrej komitywie. Często u niego 
bywał, jadał, spał. Pasek zaś trzymał na­
wet dziecko Makiewicza do chrztu byli 
więc „kumotrami". 

Oburzenie ludności chojeńskiej nie ma 
granic. Wszak niedawno podobnie zwol­
niony ze szpitala szaleniec Austriak wy­
rzucił własne dziecko na bruk ulicy. 

: / * 
Pasek, właściciel sklepu (obecnie zam­

kniętego) cieszył się ogólnym szacun­
kiem. Dom w którym mieszkał, należy do 
jego matki. Po tragicznym zgonie męża 
została żona i dwoje małych dzieci. Roz­
pacz jej jest tak wielka, że nie mamy po 
prostu odwagi z nią porozmawiać. 

Sąsiedzi nie przypuszczają, by powodem 
zbrodni była zemsta za f l ir t z żoną. To ejst 
niemożliwe. Ale mogły być jakieś podszep 
ty osób żle usposobionych z jakichkolwiek 
przyczyn do tragicznie zmarłego Paska, 
które w chorobliwej wyobraźni wariata, 
mogły poczynić poważne spustoszenia. 

W sąsiednim sklepie spożywczym peł 
no ludzi traktujących o zabójstwie. I na 
całe] śląskiej i Rzgowskiej. 

Zatelefonuj 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
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£0AR2ENIA I WYPA.Mil. 
(—) Korespondent Havasa w Berlinie p. 

Cavoux został wydalony z Niemiec. 
(—) Pod Inowrocławiem wydarzy ła się kata 

stioia motocyklowa. Dwie osoby kierowca Oór 
ski i szofer urzędu pocztowego Krzysztoiiak po 
nieśli śmierć. 

(—i Pomimo inspirowanych z Włoch głosów 
prasy niemieckiej, wypowiadających się przeciw 
ko wizycie lorda Halitaxa u kanclerza Hitlera, 
angielski mąż stanu dzisiaj wyjechał z Londy­
nu do Berlina. 

(—) Wictkrólem Etiopii na miejsce marszał­
ka Orazianiego zostanie mianowany książę 
d'Aosta, członek rodziny panującej, dowódca 
trzeciej brygady lotnicze). 

(—) Brazyl ia zawiadomiła wszystkie rządy o 
zawieszeniu obsługi długów zagranicznych. 

(—) Wczoraj rozstrzelano w Rosji znowu 
15 wybitnych dygnitarzy sowieckich. 

(—) Flota włoska rozpoczęła zgodnie z ukła 
dem w Nyon patrolowanie w wyznaczonej stre 
fie Morza Śródziemnego. 

(—) Artyler ia japońska zbombardowała wczo 
raj miasto Suczou między Szanghajem a Nan-
kinem. 

(—) Rząd angielski zarządził w Palestynie 
liczne aresztowania wśród sjonistów-rewizjonl-
stów. M. in. został aresztowany syn W . Żabo-
tyńskiego. 

(— Na uniwersytecie budapeszteńskim d > 
szło wczoraj do rozruchów antyżydowskich. 

(—) Wczoraj odbyła się na Wawelu podnio 
sła uroczystość złożenia hołdu t eniom Marsza! 
ka Piłsudskiego przez dclegaofo broni pancer­
nej. 

(—) Prezydent R. P. przyjął wczoraj prof. 
Bartla, który bawi w Warszawie jako świadek 
w procesie Starzyńskiego przeciwko P. Studni-
ckiemu. 

( — ) „Słowo" wileńskie donosi, że w na j ­
bliższym czasie ma być podobno przyjęta przoz 
P , Prezydenta Rzpli tej delegacja Stronnictwa 
Lndowego. 

(—) N a Wyższe j Szkol* Budowy Maszyn 
Wawelberga i Rotwanda w Warszawie dyrektor 
nie zgodził się na słuchanie przez żydów wy­
kładów stojąco. Ponieważ słuchacze - żydzi nie 
chcieli usiąść po lewej stronie, musieli opuścić 
gmach szkolny, 

(—) Bilans handlu zagranicznego Polski za 
październik wykazał saldo dodatnie w wysoko 
sci 2 miliony 216000 złotych. 

(—) Obieg biletów Banku Polskiego za l 
dekadę listopada wynosił 3028 milionów, pokry­
cie złotem 86 procent. 

(—) Prasa stołeczna stwierdza, że waha­
dło polityczne przechyliło się na lewo. Świad­
czyć o t y m mają koncesje płk. Koca dla lewicy 
oraz opozycji legionowo - peowiackiej, odwo-

Musiola i w końcu audiencja PPS na 

HLNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
i kolonu; 

ZYCIE PABIANIC # m 

Popłoch wśród kłusowników 
LICZNB RlWIZjJfi POLfiCJi NA * $ • * « • • 

ul. Toruńskiej 5 został pobity sztabą żelazną 

Kopalnia Kaizuma w Japonii została zasy­
pana przez usuwającą się górę, przy czym 
500 osób poniosło śmierć. Teren nawiedzo­
ny przez tajfun na Filipinach zakreślony 

jest kołem. 

Policja pabianicka pod kierownictwem 
komisarza Kwapisza dokonała licznych re-
wizyj w mieszkaniach wieśniaków, mieszkań 
ców wsi okolicznych, podejrzanych o upra­
wianie kłusownictwa. Podczas rewizji w za 
grodzie Zerbego Pawła w Pawlikowicach 
pod Pabianicami znaleziono strzelbę przero­
bioną z karabina wojskowego oraz u Sko-
niecznego Hieronima we wsi Terenin znale­
ziono ukryty w słomie flower. Znalezioną 
broń skonfiskowano, zaś ich posiadaczom 
spisano odpowiednie protokóły. 

ZATRUCIE DENATURATEM. 
Do szpitala Ubezpieczałni Społecznej w 

Pabianicach przywieziono onegdaj w stanie 
nieprzytomnym jakiegoś starszego osobnika 
w wieku około lat 55 z wyraźnymi oznakami 
zatrucia. Jak się okazało osobnikiem tym jest 
mieszkaniec Pabianic niejaki Kitel Oskar (ul. 
Bugaj 7), który otruł się spirytusem skażo­
nym. Pozostawiono go w szpitalu na kuracji. 

POBICIE SZTABA ŻELAZNA-
Stachurski Józef, lat 27, zamieszkały przy 

M i l i konto 
Pierwszy dzłsi procesu p. Starzyńskiego pr eclwkop. Stadnickiemu 

WARSZAWA, 16. 11. — Wczoraj w Sadzie 0 -
kręgowym w Warfzaie rozpoczął się proces o zne-
sławienie, wytoczony przez prezydenta Warszawy, 
Stefana Starzyńskiego, p. Wlad; sław owi Stadnic­
kiemu w związku z broszurę p. Studnirkicgo pt. 
„Mianowany niepowołany administrator" p. Stefan 
Starzyński. 

P. Studnirki pnddjl w swej broszurze ostrej kry 
tyce działalność p. Starzyńskiego jeszcze na stano­
wisku wiceministra skarbu, zarzucając, że sprawa 
o zniesławienie p. Starzyńskiego, wytoczona przed 
k:lku laty głośnemu Stefanowi Olpjńrkieinu i zie­
mianinowi Przewłockiemu na tle odmowy udzie­
lenia końce? j i drożdżowej, pozostawiła z wielu 
względów nieprzyjemny osad. 

Autor broszury uważa s isnowhko prezydenta 
miasta, zajmowane obecnie przez p. Starzyńskiego 
za odskocznię de> rtsjwyśazyrii stanowisk w pan 
atwie i pisze, i ; p. Starzyński dba o reklam,;. 

Przechodz-r do on'3wicnia funkcji p. Starzyń­
skiego w Z?rzH- ! * Miej ' i m , puior broszury twier­
dzi, ie p. Starzyński prapngl niicO nie współpracow­
ników, lecz zauszników. 

O p S'sr7yń<Uirii sę takie zwroty v bios/.urzc 
p. Studnickiego: 

„Profesja p. Stefana Starzyńskiego I r ło to, ir 
zaliczał się do Piłsudrzyków, dało mu to posadę'* 
oraz zwrot ironiczny: „Studnirki, czy nie obniżacie 
lic. gdy występujecie do wa!ki z p. Stnrzyń kim? - ' 

Oskarżony Studnirki mówi o trudnościach, ja­
kie miał z wydrukowaniem swej k-igżki, gdyż wszy-
atkie drukarnie w Warszawie — w obawie przed 
grożęc-mi konsekwencjami — nie chciały podjąć 
się jej druku. 

Następnie p. Stadnicki mówi o masowym zwol­
nieniu przez Dręz^d^gto, Slajrzłńsjuego pracowni­

ków miejskich, z chwilę, kiedy został on gospoda­
rzem miasta. 

W dalszym ciągu swych wywodów p. Studnirki 
mówi o swyrli zasługach dla Państwa Polskiego, o 
swojej prary w Tymczasowej Radnie Stanu i koń­
czy sw-e przemówienie, jak następuje: 

— Moich zasług dla Polski nie oddałbym z* 
krzyż zasługi, ani za pałac na Mokotowie (pałac 
w Mokotowie wybudował sobie prez. Starzyński). 

Następnie wyjaśnienia składa prezydent Starzyń 
ski, odpierając wszystkie zarzuty, inkryminowane 
mu przez p. Studnickicgo. 

Jako pierwszy ze świadków zeznawał prof. Bar-
tel, który stwierdza, że ujemna opinia, jaka wypo­
wiedział wobec p. Stadnickiego, nie odnosiła się 
do p. Starzyńskiego, lecz pewnego ok r u działalno­
ści wojewody Grażyńskiego. O p. Starzyńskim proł. 
iJantel w) raził się pochlebnie. 

Po zeznaniach prof. Bartla dalsze zeznania skła­
dają świadkowie: dawniejszy prezydent miasta War 
aSMrf, inż. Słomiński, b. minister Meysztowicz o-
raz b. min. Jaroszyński. 

Po zeznaniach łych świadków znów wywiązuje 
rff polemika na temat miliona ziotych, rzekom, 
posiadanego przez prez. Starzyńskiego na rachunku 
bankowym. Prokurator Missuna występuje z wnio-
-kirm zażądania < | Banku Polskiego odpowie­

dnich wyjaśnień, c 0 do tego konta. Adw. Szumań­
ski, obrońca Stadnickiego, przyłącza się do tego 
\ Mio«'.;'i. dod?jac, iż należałoby sprawdzić we w szy­
bik irli hanki-rli, czy i jakie prez. Starzyński po­
siada konta. Sad po naradzie przychyla się do wnio 
aku i odracza rozprawę na dzień 16 hm. 

W środę maję zeznawać: prcm'-r sen. Sławoj-
Skladkcwski i j j . premier Ar.ur Śliwiński. 

w domu przy ul. Polnej 42 przez ojca i syna 
— Wodzińskich oraz Wojciechowskiego Te 
odora (Laska 9). 

Dochodzenie prowadzi policja. 

KRADZIEŻE. 
Sz. B. Milerowi z mieszkania prywatnego 

skradziono 2 widelce i 2 łyżki srebrne oraz 
zegarek wartości około stu złotych. 

— i Do komórki Brunona Klauzena przy 
ul. Warszawskiej 101 dostali się nocą zło­
dzieje i skradli dużą ilość żelaza z rozebra­
nego magla na sumę zł. 300. 

Złodziei poszukuje policja. 

POŚWIECENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO 
POD BUDOWĘ SZKOŁY POWSZECHNEJ. 

Onegdaj w Ksawerowie pod Pabianicami 
odbyła się podniosła uroczystość poświęce­
nia kamienia węgielnego pod mającą po­
wstać szkołę powszechną. Uroczystości z 
tym związane odbyły się przy udziale przed­
stawicieli władz państwowych i samorządo­
wych oraz licznie zebranego społeczeństwa 
miejscowego. Przemówienie trkolicznościo-
we wygłosiła p. Herse Helena, przewodniczą 
ca opieki szkolnej oraz ks. prób. K. Krysiak, 
który też dokonał poświęcenia kamienia wę­
gielnego. Podczas aktu erekcyjnego i wpi­
sywania się do złotej1 księgi pamiątkowej ze 
brano doraźnie ofiar na sumę 500 złotych. 

ODZNACZENIE. 
Dyrektor Pabianickiej Spółki Akcyjnej 

Przemysłu Chemicznego w Pabianicach inż. 
dr. Henryk Broniatowski odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi za pracę zawodową 
v/ dziedzinie przemysłu chemicznego. 

HANDEL W NIEDZIELĘ. 
Policja spisała protokóły następującym 

kupcom za uprawianie handlu w niedzielę: 
Lajbowi Bogdańskiemu z ul. Zamkowej 10 
(zakład krawiecki) oraz Moszkowi Rozenowi 
z ul. Zamkowej 16 (sklep spożywczy). 

D W A POSIEDZENIA R A D Y MIEJSKIEJ. 
W nadchodzący czwartek, dnia 18 bm. w sali 

kina „Nowości" przy ul. Kościuszki odbędę się dwa 
posiedzenia Rady Miejskiej m. Pabianic: pierwsze 
o g. 7.30, zaś następne o g. 8.30. Na porządku dzien­
nym znajduje się sprawa budowy domu prary dla 
starców. 

INTERWENCJA PRZEDSTAWICIELI Z W I Ą Z K U 
ZAW. PRACOWNIKÓW RANKOWYCH I K.K.O. 

Wczoraj bawiła w Pabianicach delegacja Zw. 
Zaw. Pracowników Bankowych i Kas Oszczędności 
w osobach: prezesa łódzkiego zarządu okręgowego 
tegoż Związku i prezesa Unii Prac. Umysł. p. M i ­
lewskiego oraz p. Januszkiewicza. 

Delegaci interweniowali u władz Koniuualurj 
Kasy Oszczędności m. Pabianic oraz u prezydenta 
miasta B. 1'ulymy w sprawie poprawy warunków 
płacy zatrudnionych w tejże instytucji pracowników 
umysłowych. W wyniku rozmów, jakie przeprawa, 
dzili delegaci łódzcy z wymienionymi czynnikanr 
•zyskano zapewnienie, ie w najbliższym czasie za-

a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

niąca. 

łanie 
Zamku 

(—) W Częstochowie rozpoczął się wczoraj 
pod przew. prez. Godlewskiego regionalny 
zjazd miast województw kieleckiego i łódzkiego 
Wygłoszono szereg referatów. Dochody Łodzi 
skurczyły się o 7 milionów złotych. Łódź po­
winna rocznie budować 6 nowych gmachów 
szkolnych, nowy szpital centralny oraz ochron 
k i . 

( — ) W e Włocławku odbyło się uroczyste 
pobranie ziemi z miejsca, gdzie w roku 1808 
Rosjanie rozstrzelali oficera włoskiego i po­
wstańca polskiego, komendanta Stanisława Be 
chiego, jednego z srłównyeh dslałaczy powsta­
nia 1863 roku na Kujawach. 

Czy dojdzie do strajku dozorców? 
Swlal pracy walczy o poprawę bpiu. 

Ł Ó D Ź , dn. 16.11. — Pracownicy Zarządu 
Miejskiego w Łodzi rozpoczęli akcję o popra­
wę warunków płacy. W dalszym ciągu tej akcji 
Komisja Międzyzwiązkowa postanowiła interwe 
niować w sprawie wysuniętych postulatów w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. W zwią­
zku z tym w dn. 18 listopada rb. wyjedzie do 
Warszawy specjalna delegacja, która złoży od­
powiedni memoriał na ręce wiceministra Kor­
saka. 

W A L N E ZEBRANIA. 

ŁÓDŹ, dn. 16.11 — Wczoraj miała sic od­
być w Inspekcji Pracy konferencja w sprawie 
zatargu między właścicielami nieruchomości a 
dozorcami domowymi. Konferencja nie doszia 
do skutku i termin jej został przesunięty na 
dzień 23 listopada rb. 

W związku z tym, że ostatnie walne zebra­
nia dozorców powzięło decyzję w razie nie 
uwzględnienia postulatów do dn. 15 listopada 
rb. o proklamowanie strajku, w bieżącym tygod 
niu odbędzą się walne zebrania, na których 
podjęte zostaną uchwały o terminie ewentualne­
go strajku. 

Z N Ó W STRAJK W Z E L O W I E ? 
ŁÓDŹ, dn. 16.11. — Wczoraj w 15-tym Ob­

wodzie Inspekcji Pracy pod przewodnictwem 

O Q O -

insp. Szumskiego odbyła się konferencja w spra 
wie podwyżki plac dla chałupników w Zelo­
wie. 

Przedstawiciele związków zawodowych do­
magają sie podwyżki w wysokości 23 procent, 
pracodawcy zaś wyrazi l i zgodę na 13 procent 
Porozumienia nie osiągnięto. 

W związku z tym oczekiwany jest strajk 
cliołupników. w Zelowie. 

L IKWIDACJA ZATARGU. 
ŁÓDŹ, 16. 11. — Ostry zatarg w fabryce bieli* 

zny „Femina" (Sienkiewicza 80) został zlikwidowa­
ny. Zatarg ten powstał na tle zamierzonej redukcji. 
W wyniku wczorajszej konferencji firma wyraziła 
zgodę na zatrudnienie wszyałkich pracownie ai de 
r?asu wyczerpania alę materiału. Polem firma to-
stanie unieruchomiona. W razie jej uruchomienia 
pracownice będę przyjmowane w kolejności listy 
płacy. 

ODROCZONA KONFERENCJA. 
ŁÓDŹ, 16. 11. — Wczoraj w Inspekcji Pracy 

odbyła się konferencja w sprawie ustalenia warun. 
ków płac robotników zatrudnionych w szwalniach 
przemysłu dzianego. 

Konferencja została 
19 listopada. 

Na konferencję tę 
firmy niezrzeszone-

odroczona do piętkti, dnis 

zostanę wezwane również 

ZYCIE ZGIERZA 

P r a c a spo łeczna „Orięcia 
Oddział miejscowego Związku Polskiej Mło 

dzieży Pracującej ,,OUę" ostatnio wykazuje bar 
dzo ożywioną działalność. Należy też obecnie 
do najpoważniejszych organizacji młodzieżo­
wych naszego miasta. Liczy bowiem 111 człon 
ków, w t y m 32 w sekcji młodocianych i 24 ko 
biety, zorganizowane w osobnym kete kobie­
cym. Praca odbywa się w kilku sekcjach, jak 
kulturalno - oświatowej, kierownikiem której 
jest p. Wł . Muszyński, a która kieruje życiem 
artystycznym. ..Ogniska" przez organizowanie 
pogadanek i odczytów, prowadzenie świetlicy,-
czytelni, wreszcie teatru amatorskiego. Sekcja 
;i właściwie klub sportowy „Orlę", kierowni­
kiem którego jest p. Lebczynski Czesław, po­
siada dobrą sekcję kolarską, ping-ponr;ową, 
gier sportowych, strzelecka, a nawet szermier 
cza, nie mówiąc już o lekkoatletycznej. Sekcja 
- kółko kobiece, zbierające się w specjalne 2 
dni w tygodniu pod kierownictwem p. Bogumi­
ły Adamskiej oprócz pracy kulturalno - oświa 
lowej prowadzi bogaty dział robót kobiecych. 

Obecnie • początkiem bm. stowarzyrżenie 
prowadzi świetlico dla bezrobotnej młodzieży od 
lat 14 do 18. Świetlica jest czynna od godz. 
16 do 20. Korzystać z niej może zupełnie bez­
płatnie młodzież męska bezrobotna lub bezro­
botnych rodziców. Korzystr ją oni z czytelni or-

I: losowana będzie znaczna podwyżka płac „kasow- ] ganizacyjnej, która stale prenumeruje ki lka 
Iców", I dzienników^ czasopism, słuchają radia, od cza 

su do czasu wygłaszanych referatów i pogada­
nek, grają w różne gry towarzyskie, jak sza 
chy, warcaby i inne. 

N a razie ze świetlicy korzysta 15 chłopców. 
Obecnie Zarząd organizacji od 2 tygodni 

tworzą pp.: prezes Wawrzyńczak Józef, wice­
prezes Muszyński Władysław, sekretarz K r y ­
siak Mar ian, sikarbnik Głowiński Mar ian, gospo 
darz Kowalski Mar ian, ławnicy Adamska Bogu 
miła i Szmidt Zenon. 

Organizacja zgłosiła gremialny udział do 
Chrześcijańskiego Uniwersytetu Społecznego. 
J U T R O O T W A R C I E C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O 

U N I W E R S Y T E T U S P O Ł E C Z N E G O . 
Nareszcie oczekiwany długo Chrześcijański 

Uniwersytet Społeczny w Zgierzu jutro rozpo­
czyna swoje wykłady, które odbywać się będą 
w każdą środę i piątek w szkele pow. nr 4 
przy u l . Ber. Joselewicza 2, oraz w szk. pow. 
nr 3 na Przybyłowie 

Jutro w szkole powsz. nr 4 odbędzie się wy 
kład prof. K. Jankowskiego p.t. „Plan inwe­
stycyjny i jego znaczenie dla Polski dzisiej­
szej", oraz ks prof. W . Czerwińskiego p.'t. 
, .Etyka niezależna a objawiona". W szkole nr 
3 wykład rrif. St. Schoenborna p.t. ,,Polska 
i je j sąsWlzi -w- działowym rozwoju" oraz wy­
kład prof. H . Radzińskiej p.t. „Kpika i je j 
przedstawiciele w literaturze polskiei 20 wie­
k u j 

D ź w i ę k o w y 
K i n o - T e a t r 
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'Spotkanie na neutralnym gruncie. 

TAIL GWIAZD FILMO 
Artyści z Hol lywood w Paryżu. 

Paryż, w listopadzie. 
Nie był to być może bardzo swojski 

cocktail, ale nic należało do łatwych za­
dań — wywołać nastrój nieskrępowanej 
szczerości, kiedy się miało u siebie najwięk 
sze gwiazdy Hollywoodu, które czują się 

*^2azwyczaj gośćmi, kiedy przybywają w 
odwiedziny do swych francuskich kolegów. 

Jacques Thcry, przejeżdżając przez Pa­
ryż, wpadł na pomysł zaproszenia wszyst­
kich swych kolegów na lampkę wina do 
apartamentów swego kuzyna, Franciszka 
Montel — sławnego adwokata. 

Atrakcją wieczoru gwiazd była oczy­
wiście Marlena Dietrich, przybywająca z 
Lozanny gdzie była, w-celu umieszczenia 
8wej córki w pensjonacie. Być może, że 
Pobyt w zdrowym klimacie Szwajcarii, 
spłynął tak dodatnio na Ałarlcnę, ale 
Wszyscy zauważyli, że nie była już tak bla 
da i zmęczona jak zwykle. Mąż jej — Sie-
ber który mieszka przez pół roku w Pary­
żu, a pól roku w Ameryce, otacza ją wzglę 
danii, jak nowopoznany „ f l i r t " . 

Eryk-Maria Remarque, autor powieści 
,.Na zachodzie bez zmian", który stał się 
°d pewnego czasu niedostępnym cieniem 

r* Marleny — stał oparty melancholijnie o ko-
jninck, łowiąc tak chciwie każde jej słowo, 
jak gdyby każde jej zdanie było, — sona­
tą księżycową. Słynny niemiecki pisarz zna 
Marlenę jeszcze z czasów, kiedy ta osta­
tnia była uczenicą konserwatorium klasy 
6krzypcowej w Weimarze. 

Znany amerykański reżyser King W i -
dor z żoną — piękną brunetką, która współ 
pracuje z nim przy worzeniu filmów byli 
również obecni na przyjęciu. 

Marlena namawiała, doskonalą francu­
ską artystkę, z pochodzenia Rumunkę — 
Elwirę Popescu do przybycia do Ameryki. 

*"Elwira jednak nie mówi po angielsku, a to 
jest pierwszym warunkiem dla artystki, 
która chce zostać gwiazdą w Hollywood. 

Kiedy wszedł Charles Boyer w towa­
rzystwie Pat Patterson, wszyscy powitali 
ich przeciągłym „Aaaa..." Charles Boyer— 
to zwycięski bożek o smutnym spojrzeniu 
spokojnych, opanowanych ruchach, który 
króluje naci umysłami hollywoodzkich po­
tentatów. Jest on z szeregu tych, którzy pod 

Amerykę od pierwszej chwil i . Kilka 
pr/yjaznycfł«słoW-r tist^jerfo padło wypo­
wiedzianych głębokim, metalicznym gło­
sem. Charles Boyer skończył właśnie film 
> (Napoleon i Walewska" w którym gra 

wraz z Gretą Garbo. Nagle zrobił się wiel­
ki ruch w salonie: W drzwiach ukazał s :ę 
pan Georges Bonnet — minister skarbu z 
żoną. 

Rozmowa zeszła na cyfry, dotyczące 
tematów fi lmowych. W 1936 roku CO 
gwiazd nakręciło 600 fi lmów z 6.000 arty­
stów i Hollywood zainkasowało trawie, że 
tyle ile wynosi budżet Francji. 

Kiedy zapytałem, dlaczego z tak wiel­
kimi kapitałami i tylu zdolnymi artystami, 
Ameryka zdobywa się tylko na szablonowe 
przeważnie, filmy, asystent f i lmowy odpo­
wiedział: 

— „Cenzura... Hollywood jest w rękach 
finansistów i producentów żydowskich, ale 
kontrolę fi lmów przeprowadza kościół an­
glikański. Dlatego też nie może byc na f i l ­
mie ani jednego stosunku miłosnego, który 

luł.żeństwem. ani je- * by nie kończył się mi 

dnej zdrady, która nie zostałaby ukarana, 
ani jednego nieślubnego dziecka, które nie 
znalazłoby ojca. 

I z tego wynika, szablonowośó tematów 
filmu amerykańskiego. 

Wyszedłem z Elwirą Popescu, która mi 
opowiadała o swych ostatnich „wyczy­
nach" fi lmowych. 

— Reżyserowie francuscy — twierdzi­
ła Elwira—uwzięli się żeby zrobić ze mnie 
konika w spódnicy. I to jest ironia losu, 
proszę pana! Ja, która mam takie zacięcie 
dramatyczne, muszę grać role komiczne. Że 
bym nawet umierała z rozpaczy w ich 
oczach — i tak pękaliby ze śmiechu na 
mój widok! 

Rozstałem się z Elwirą Popescu u drzwi 
jej domu, unosząc z sobą ciekawe wraże­
nia dzisiejszeeo wieczoru. 

Wabiński. 

Zatruta kolacja kelnera. 
Nowa zagadka dla poliefi francuskie!. 

Amerykańska flota wojenna na Pacyfiku. 

W jednym z lokali kamienicy przy Pla­
cu Vogel w Amiens zamieszkali Gillet For-
get, kelner ze żoną i jej matką. Gillet For-
get pracował ostatnio w bufecie dworca. 

Korzystając z odpoczynku, pojechał ze 
żoną do swych rodziców w Peronne. Wie­
czorem po powrocie z Peronne, w wesołym 
nastroju, powiedział żonie i teściowej, że 
im przyszykuje dobrą kolacyjkę, zamierzał 
nawet na nią zaprosić sąsiada. 

Gillet Forget miał objąć pracę jak zwy­
kle o godz. 7, ale nie stawił się. Właściciel 
interesu zdziwiony tym niezwykłym spóź­
nieniem, zadzwonił do jednego ze swych do 
stawców mieszkającego w pobliżu kelnera, 
prosząc go o sprawdzenie powodu tej nie­
obecności. 

P. Lemaitre udał się natychmiast do 
mieszkania kelnera i zapukał. Mimo, że 
światło w pokoju było zapalone, nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi. Zaniepokojony, 
właściciel bufetu zatelefonował do policji. 

Komisarz zgłosił się natychmiast w mie­
szkaniu kelnera, ale nie otrzymując również 
odpowiedzi, wyważył drzwi. W jadalni, le­

żała rozkrzyżowana twarzą do podłogi pa­
ni Forget, która żyła jeszcze. Przewieziono 
ją natychmiast do szpitala. Na otomanie le­
żał trup jej matki, ze skurczonymi rękami 
na piersi. W kuchni leżał trup kelnera rów 
nież skurczony i w koszuli. Oba trupy były 
już zimne. Podłoga w jadalni i kuchni no­
siła ślady wymiotów. Wezwany lekarz 
stwierdził, że śmierć spowodowana została 
zatruciem. 

Stan pani Forget jest bardzo ciężki i jest 
słaba nadzieja utrzymania jej przy życiu. 

Jijzyk polski zdobywa świat 
Bułgarzy i Jugosłowianie pilnymi uczniami. 

Eskadra potężnych pancerników amerykan skich przed portem Honolulu na Wyspach 
Hawajskich. 

oszczędny! Gromadź odpadki metali! 

Jakże często słyszy się o tym, jak język 
zdobywa sobie prawo obywatelstwa na 
wyższych uczelniach zagranicznych. T u i 
ówdzie, w Ameryce, jak również w Euro­
pie zainteresowanie językiem polskim wzra 
sta z każdym rokiem co nas Polaków na­
pełnia prawdziwą radością i dumą, gdyż 
szerokie masy cudzoziemców, ucząc się ję­
zyka polskiego, poznają naszą wysoką kul 
turę i cywilizację. . 

Ostatnio, w bieżącym roku akademic­
kim uniwersytet w Nancy, obok istniejące­
go już od kilku lat lektoratu języka polskie 
go wprowadził w Wyższym Instytucie Han 
dlowym język polski, jako jeden z języków 
obcych z pomiędzy 4-ch wykładanych w 
tym instytucie. Zaznaczyć należy, że wykła 
dy języka polskiego cieszą się wielką po­
pularnością wśród młodzieży francuskiej i 
cudzoziemskiej, studiującej handel. Na wy­
kłady polskiego stosunkowo najwięcej u-
częszcza młodzieży bułgarskiej i jugosło­
wiańskiej, gdyż język polski, jako słowiań­
ski, przychodzi im stosunkowo łatwo. 

Jeśli chodzi o młodzież francuską, to ta 
ma^duże trudności do pokonania, gdyż 
Fr* icuzi język pofski uważają 

za jeden z najtrudniejszych 
języków świata. Nie znaczy to, by Francu­

zi nie władali obcymi językami, gdyż są je­
dnostki bardzo zdolne, które potrafią się 
uporać z nawałem trudności. W Nancy 
np. jest kilku młodych Francuzów, którzy 
za pomocą samouczków bardzo ładnie mó­
wią po polsku, a wielu z nich pogłębiło 
swoją znajomość języka polskiego przez 
kilkutygodniowy pobyt w Polsce. 

Miejmy nadzieję, że za przykładem uni-> 
wersytetu w Nancy, pójdą także i' inne wyż­
sze uczelnie francuskie, które do tej pory 
nie mają w swych programach języka po l ­
skiego. 

Wprowadzenie języka polskiego do 
Wyższego Instytutu Handlowego w Nancy, 
obok swej zasadniczej wartości posiada je­
szcze jedno wielkie znaczenie — tym ra­
zem dla młodzieży polskiej studiującej w 
Wyższym Instytucie Handlowym w Nancy. 
Wiadomą jest rzeczą, jak trudno jest stu­
diować w języku obcym i z tego powodu 
mimo nieraz wielkich wysiłków student 
polski tracił punkty na każdym przedmio­
cie, co w ogólnej sumie stanowi poważną 
cyfrę. Obecnie zaś język polski wyrówna 
ponoszone straty punktów za przedmioty 
zdawane tw, języku francuskim, a tym s<g-
mym ułatwi zdobycie'dyplomów. 

ST AWOIOWSM1 

MAGNAT 
POWIEŚĆ 

Zgon młodego pisarz? 
,.w...-,:m* 

Podobizna zmarłego literata mło­
dego pokolenia Zbigniewa Uni­
łowskiego. Uniłowski, mimo mło 
dego wieku zdobył sobie stano-
wicko w literaturze i ooczytność, 
prr.y czym najważniejszym jego 
d j e s t pierwszy tem Try 

logii p.t. „20 a lal życia". 

— Jakież pani może mieć kłopoty? Pewnie lokatorzy 
nie płacą, a mama pani głowę suszy? Może ten Korski, 
bo mama ciągle narzeka na niego? Ach, panno Wande­
ezko — wywołał na swej zalanej i spoconej twarzy czu­
ły uśmiech — gdyby pani zechciała... Skończyłyby się 
wszystkie kłopoty i pani zmartwienia... 

— Nie o mamę chodzi! — szybko przerwała te 
oświadczyny, drgnąwszy lekko na wspomnienie o Kor­
skim. — Mam własne przykrości... 

— Potrzeba mi pięćdziesiąt złotych! — raptem wy­
paliła. 

— Pani... pięćdziesiąt złotych? 
— Tak! 
-— Na co? 
— Mam swoje wydatki... 
Wondołowski w zasadzie był mocno wyrachowany 

i nie skłonny do żadnych pożyczek. Pragnął jednak bar­
dzo zdobyć Wandę i pomyślał, że pewnie pieniądze są 
jej potrzebne na jaką sukienkę, której jej odmawia ską­
pa matka. Zdarzała się znakomita sposobność pozyska­
nia względów Wandeczki. Toteż natychmiast zmienił ton. 

— Pięćdziesiąt złotych? Takie głupstwo i pani od 
razu nie powiedziała Wondołowskiemu? Jest tu o co się 
trapić... 

1 , — Chciałby pan pożyczyć mi tę sumę? 
— Naturalnie! Zaraz! Niech pani chwileczkę ?a:zeka, 

przyniosę z kasy! 
Pobiegł do sklepu. 
— Udało się! — odetchnęła. 
Wnet powrócił, potrząsając w ręku banknotem. 
— Oto pięćdziesiąt złotych! — wymówił. — Proszę! 

Chyba panna Wandeczka odzyska dobry humor? 
— Dziękuję! — szepnęła, chowając pośpiesznie pa­

pierek do torebki. > 
— A czy wieczorkiem, będę mógł przyjść do pań­

stwa? 
— Naturalnie! — odparła, niezbyt ucieszona zapo­

wiedzią tej wizyty, ale nie mogąc postąpić inaczej. 
Naturalnie! Będziemy z mamą bardzo rade panu. Tylko... 

— Tylko? 
— Niech pan nic nie wspomina mamie o tej pożyczce! 
— Może być spokojna panna Wandeczka! Nie pisnę 

przed mamą ani słówka! 
Pochwycił ją za rączkę i ucałował siarczyście, czego 

nie mogła mu zabronić. Ale, za to pożegnała go natych­
miast i oddaliła się od sklepu. 

Zadowolona, spacerowała czas jeszcze jakiś, po czym 
powróciła do domu. 

— Widziałaś Wondołowskiego? — zapytała ją 

matka. 
— Ach, tak! — odparła Wandeczka, zdejmując ka­

pelusz. — Odwiedzi nas dziś, wieczorem... 
Nareszcie, nabierasz rozumu! — pochwaliła ją 

pani Wendrychowa. — W ogóle zmieniasz się na lepsze. 
Powróciłaś ze spaceru uśmiechnięta, zadowolona, a przed 
tem chodziłaś nasępiona, jak gdyby spotkało cię nie­
szczęście... 

Wandeczka odwróciła się gwałtownie, udając, że po­
prawia włosy przed lustrem. 

— Ach, mamo! — wyrzekła, siląc się na obojętny 
ton. — Zapomniałam ci powiedzieć o najważniejszym? 

— Cóż takiego? 
— Spotkałam przypadkowo pana Korskiego i prosił, 

żeby ci doręczyć pięćdziesiąt złotych. Oto pieniądze! — 
Wyjęła z woreczka banknot, otrzymany od Wondołow­
skiego i położyła go przed matką. — Niepotrzebnie wy­
myślałaś na niego i teraz zbyteczną stanie się eksmisja! 

— No, no... pięćdziesiąt złotych! — pokręciła głową 
pani Wendrychowa. Wreszcie, ruszyło go sumienie. Nie 
ma, jak postępować ostro z lokatorami. Każdy znajdzie 
pieniądze, jak go przycisnąć, a jak z nim delikatnie, to 
udaje, że ich nie ma... Ale, coż to pięćdziesiąt złotych? 
— zagrała w niej chciwość — kiedy zalega blisko setkę? 
Teraz, dam mu spokój przez kilka dni, a później znów 
będę musiała zabrać się do niego. 

Na to nic już nie odrzekła Wandeczka. 

ROZDZIAł I I . 

NIEZWYKŁA PROPOZYCJA. 

Kjrski znalazł się o piątej przed niewielkim dou; . 
na ulicy Pabianickiej. Stwierdził na liście lokatorów, że 
tajemniczy Onufry Kowalec zamieszkiwał w oficynie, na 
pierwszym pętrze. Pośpieszył na górę i zauważył, że na 
mosiężnej tabliczce, pod nazwiskiem, znajdował się do­
pisek: „obrońca prywatny". 

Więc Kowalec był obrońcą prywatnym i go wzywał? 
Czegóż mógł chcieć od niego? 

Zadzwonił. 
Z za drzwi rozległo się człapanie p"-. .:'!'', drzwi roz­

warły się i ukazała się w nich postać starca, przygarbio­

nego człowieka w szlafroku. Był mały, chudy, łysy 4 

o twarzy całkowicie wygolonej i niemiłym wzroku. Z wy ­
glądu przypominał sępa, czyhającego na zdobycz, Nie­
ufnie zmierzył przybyłego. 

— Pan Korski? — zapytał. 
— Tak! — odparł ten. — Czy pan Kowalec?. 
— Jestem nim! Zechce pan wejść do środka! 
Znalazł się wewnątrz mieszkania i drzwi zatrzasnęły 

się za nim. Mieszkanie, było nie wielkie, musiało się skła­
dać z dwóch pokojów i kuchenki i tylko zapewne Kowa­
lec w nim się znajdował. W ślad za gospodarzem wszedł 
do pokoju, który służył jako gabinet, ale tak był zawa­
lony różnymi papierzyskami, że raczej przypominał ru­
pieciarnię. W głębi znajdowało się duże biurko. Kowalec 
zajął za nim miejsce i wskazał Korskiemu krzesło, znaj­
dujące się po przeciwległej stronie. 

— Wzywał mnie pan.. — począł. 
— Tak! — zabrzmiała odpowiedź. — Chciałem się 

z panem porozumieć w pewnej, niezwykle ważnej 
sprawie. 

— Czemu te ostrożności? Czemu kazał mi pan zni­
szczyć swój list? 

— Musiałem je zachować! Zniszczył go pan? 
Skinął głowę, choć list nadal posiadał w kieszeni, 
— zniszczył, ale nie rozumiem o co chodzi? Nie spo­

tykaliśmy się dotychczas. Obce jest mi pańskie nazwisko. 
— Zaraz pan się dowie... 
— Słucham! 
— Chwila cierpliwości! Przede wszystkim muszg 

sprawdzić, czy zgadzają się moje informacje. 
Raz jeszcze zmierzył Korskiego badawczym wzro* 

kiem, jakby go taksując ze wszystkich stron. Po czym! 
nachylił się nad biurkiem i odszukał notatki, wśród któ­
rych znajdowała się jakaś fotografia. Spojrzał na nią, pó­
źniej na Korskiego, skinął głową z zadowoleniem i po­
czął czytać: 

„Stanisław Korski, urodzony w majątku Wólka Ko­
morowska w 1906 r. Syn rządcy tego majątku i nauczy­
cielki, którzy zmarli przed kilku laty, nie pozostawiając 
żadnego kapitaliku. Pracował, jako urzędnik prywatny 
jednej z instytucji w Łodzi, ale został zredukowany i o-
becnie znajduje się bez środków do życia. Dzięki po­
święceniu rodziców, ludzi skromnych, którzy wydali n i 
niego wszystkie swoje oszczędności, pragnąc go wycho­
wać na pana, otrzymał staranne wykształcenie, biegle 
włada językami angielskim, francuskim i niemieckim... 
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ycie Warszawy w kilku wierszach 

Kra teczki. 
PIGUŁKI i BEFSZTYK, 

Naturalna Szafranka. 
Od czasu do czasu ludzie dochodzą do czerwonego wina, gdzie sjesty poobiednie, 

„Zair, a ja ct poslawic nagrobek" 
Sensacyjny proces b. przodownika policji. 

Odbyło się uroczyste poświęcenie ka 
mienia węgielnego pod nowy budynek ad­
ministracyjny elektrowni miejskiej na rogu 
Tamki i Wybrzeża Kościuszkowskiego. 
Nowy ten gmach przylegać będzie od stro 
ny Tamki do gmachu Tow. Przemysłu Lu­
dowego, od strony Wybrzeża Kościusz-

wskiego będzie sąsiadować z budynkiem 
.'::ademii Sztuk Pięknych. Budynek będzie 
3 piętrowy i fasada jego ma być wyłożona 
piaskowcem. Roboty prowadzone będą w 
szybkim tempie i oddanie gmachu do użyt­
ku nastąpi w roku 1939. Jednocześnie z bu 
dową tego gmachu elektrownia przystąpi 
do zmiany wyglądu innych swoich budyn­
ków na Wybrzeżu Kościuszkowskim. Otrzy 
mają one fasadę dostosowaną do wyglądu 
nowego gmachu. Tak samo przeprowadzo­
ne będą roboty mające na celu upiększenie 
Powiśla, m. in. zburzony będzie najwyższy, 
70-metrowy komin elektrowni. W nowym 
budynku, posiadającym pojemność 32.000 
m. sześć, skoncentrowane będą wszystkie 
biura zarządu elektrowni. Tam też mieścić 
się będzie wielka hala piętrowa dla obsługi 
klientów. Po uroczystości poświęcenia ka­
mienia węgielnego nastąpiło zwiedzanie 
budowanych przez elektrownię na Powiślu 
trzech największych w Polsce kotłów oraz 
zespołu turbinowego o mocy 32.000 kw. 
Na.zakończenie odbył się pokaz najnowszej 

atury do oddymania kominów. 

U kończenie robót przy budowie wia-» 
duktu nad torami dworca Gdańskiego na­
stąpi z opóźnieniem. Dotychczas wykona­
no zaledwie połowę robót tramwajowych 
oraz układany jest bruk na wiadukcie. Naj 
prawdopodobniej normalny ruch przez wia 
dukt rozpocznie się w końcu bież. mie 
siaca. 

wniosku, że właściwie odżywiają się nie 
tylko źle, ale wprost niezdrowo. Że masło, 
które spożywają, wcale nie jest masłem, 
lecz jakąś margaryną, że czerwona, pię­
knie i ponętnie wyglądająca kiełbasa, to 
raczej jakiś przetwór chemiczny, w któ­
rym wieprz bierze udział stosunkowo nie­
wielki, że wino, jakie pijemy składa się z 
wody i barwników, że... i t. d. 

Pretensje ludzi są w tym wypadku zu­
pełnie nieuzasadnione. Nie dlatego, żeby 
sprzedawane masło zawsze było istotnie 
naturalnym masłem, a kolor kiełbasy był 
jej kolorem „przyrodzonym". Tak, nieste­
ty, nie jest. Niesłuszność tych pretensji 
tkwi w czym innym, mianowicie w niekon 
sekwencji, w braku zrozumienia dla po­
stępu techniki, cywilizacji i t. p. Przecież 
nie tylko Wells, ale i przeciętny śmiertel­
nik mówi o tym, że za lat kilkadziesiąt 
przestaniemy odżywiać się naturalnymi po 
karmami, które zastąpią nam pigułki, speł 
niające rolę dzisiejszych golonek z gro­
chem pure i sznyclów z papryką. Jedna 
pigułka z rana i człowiek już w ciągu ca­
łego dnia będzie miał uczucie sytości, nie 
tracąc przy tym wcale na wadze. Jedna 
pastyleczka i już nikogo nie będzie nękać 
pragnienie. 

Jeśli więc pogodziliśmy się z myślą, 
że dzisiejszy nasz pokarm zastąpią piguł­
ki i pastylki, to musimy się pogodzić z tym, 
że musi również istnieć jakiś okres przej­
ściowy. Nie można przecież tak od razu, 
tak z dnia na dzień wejść do szynku i po­
wiedzieć usłużnemu kelnerowi: 

— Proszę mi podać... hm... proszę mi 
podać pigułkę „kotletus wieprzowus" — 
i przełknąwszy tę pigułkę zapłacić za nią 
pięć groszy, popić łykiem krynicznej wo­
dy i pójść do domu. 

To wszystko musi się stać stopniowo, 
a więc musimy z masła naturalnego przejść 
na margarynę, z mleka na wapno z wodą, 
z kiełbasy na kombinacje barwnikowe. 
Gdy przyzwyczaimy ju t swój organizm do 
tych falsyfikatów, będziemy mogli, jako 
etap następny, łykać pigułki i pastylki. 

Może będą to czasy tzw. racjonalne, 
ale jednocześnie czasy smutne. Gdzie bo­
wiem odbijemy sobie miłe uczucie syto­
ści po smacznym obiadku, gdzie miłe u-
czucie ociężałości po butelce pięknego, 

gdzie uczty wielkanocne, szyneczki pa­
chnące, kaczuszki nadziewane jabłkami, 
gdzie kiszki, flaczki z pulpetami, befszty­
ki ze skrobanym chrzanem, zrazy po wę­
giersku z kładzionymi kluskami, gdzie... 

Smutne będą czasy, nie ma co gadać. 
Gdybym posiadał fabrykę chemiczną, któ­
ra będzie się zajmowała produkcją tych 
odżywczych pigułek, ostatecznie, proszę 
bardzo. Niechaj one istnieją. Za zarobio­
ne pieniądze mógłbym sobie prywatlnie, 
po cichutku trzymać maleńką oborę i chle 
wik i zjadać zamiast pigułek wołowinę i 
wieprzowinę. Ale ponieważ, obawiam się, 
że nie ja będę właścicielem tej fabryki che 
micznej, więc mój stosunek do postępu 
techniki kulinarnej, którym nam autorzy 
fantastycznych książek stale grożą, jest 
raczej negatywny. Co będzie warte życie, 
jeśli człowiek nie będzie mógł sobie nawet 
uczciwie pojeść i popić? Zwłaszcza, że 
mogą nam odebrać i inne rozkosze, udo­
wodnią różne uczone eunuchy, że miłość, 
to zabytek barbarzyński, że „nowy czło­
wiek", te „kulturalny człowiek" nie po­
winien zniżać się do takich niskich czyn­
ności i wynajdą sposób na masową pro­
dukcję homonculusów. 

N i e , proszę państwa! Jestem konser­
watystą i wolę befsztyk usmażony na ma­
śle, nawet z domieszką margaryny, niż 
pigułkę. 

DZ IAKA. 
Panna Pelagia Dziara, osoba niska, ra 

czej okrągła, zrobiona na platin - blond, 
z efektem dość smętnawym, zasługuje m 
wielki szacunek: z rozbrajającą szczero­
ścią przyznaje się do swoich własnych 
48 latek. Latka te nie wpłynęły jednak zu­
pełnie na zanik marzeń miłosno - matry­
monialnych panny Pelagii. Delikatną du 
szę tej zacnej kobiety obraził pewnego nie 
dzielnego wieczoru brutalnymi słowy, nie-
nadającymi się nawet do powtórzenia, nic 
jaki Adam Szafranka. Delikatna panna Pe­
lagia w odpowiedni sposób odpowiedziała 
co znowu skłoniło Szafranka do jeszcze 
brutalniejszych niż słowa — rękoczynów. 
Pelagia darować ich nie mogła, złożyła od 
powlednią skargę i — Sąd Grodzki skazał 
Adama Szafranka na cztery tygodnie a-
resztu. 

Jerzy KrzecJd. 

Z KATOWIC donoszą: 
W czwartek rozpatrzy Sąd Okręgowy 

w Katowicach ciekawą sprawę przeciwko 
b. przodownikowi policji, bezrobotnemu 
Wincentemu Wańkowi z Katowic, przeby­
wającemu od kilku tygodni w areszcie. Za 
rzuty czynione Wańkowi są niezwykle cię 
żkie. 

Będzie on bowiem odpowiadał za te, 
że w roku 1936 nakłaniał Władysława Fo 
warowskiego do zastrzelenia wojewody dr 
Grażyńskiego. W końcu zarzucał dwom ko 
misarzom policji popełnienie nadużyć. Po­
za tym osk. Waniek będzie odpowiadał za 
to, że w r. 1937 groził wojewodzie dr 
Graźyńskiemu zastrzeleniem. 

Doniesienie do prokuratora wniósł Ste­
fan Pytlok. na skutek czego wszczęto prze 
ciwko Wańkowi dochodzenia karne, w wy 
niku których go aresztowano. Jak się oka­
zało, Waniek, jako prezes Stowarzyszenia 
Śląskich Pracowników Plebiscytowych, za 
trudniał Fowarowskiego w charakterze or­
ganizatora. Waniek wygłaszał często ta­
kie zdania: „Jak dojdę do władzy, wów­
czas będę najwyższym sędzią i prokurato­
rem". Twierdzi ł on, że najbardziej stoi mu 
na przeszkodzie wojewoda Grażyński. Gdy 
Fowarowski skarżył się Wańkowi na cięż­
kie warunki życiowe i wyraził się, że po­
pełni samobójstwo, Waniek namawiał go, 
by przed popełnieniem samobójstwa za­
strzelił wojewodę Grażyńskiego, za co c-
Wecał mu, iż po dojściu do władzy „po­
stawi mu nagrobek z jego fotografią". Fo­
warowski przyrzekł Wańkowi, że to uczy­
ni, jednak w międzyczasie został areszto­
wany i po kilkumiesięcznym pobycie w 
więzieniu rozmyślił się. 

W sierpniu br. Waniek wystosował do 
wojewody Grażyńskiego list, w którym 
twierdził, m . in. dosłownie: ,,Cierpię przez 
niesłychane represje, zastosowane wobec 

mojej osoby z tytułu tego, że jestem mo­
że jednym z najdzielniejszych Polaków i 
patriotów bezinteresownych, jako prezes 
Stowarzyszenia Śląskich Pracowników Ple 
biscytowych. Dalej Waniek w liście tym 
napisał dosłownie: „Robię jednak pana w o 
jewodę odpowiedzialnym za wszelkie mo­
je krzywdy mi wyrządzone, bo gorycz mo­
ja nie t zna granic. Chcę się stać bohate­
rem tego ludu, z łaski Bożej, bo tych cier­
pień jest za wiele, a na to sobie nie za­
służyłem, żeby nade mną zawieszono dan­
tejskie wyrok i " . 

Oczywiście po stwierdzeniu tych fak­
tów nasunęło się w toku dochodzeń przy 
puszczenie, że Waniek jest umysłowo cho­
ry i dlatego badali go rzeczoznawcy-psy-
chiatrzy. Orzekli oni, że Waniek jest „psy­
chopatą ustrojowym typu schizodalnego, 
zdradzającym urojenia wielkościowe i prze 
śladowcze". Na skutek tego zdolności Wań 
ka do kierowania jego postępowaniem są 
w znaczniejszym stopniu ograniczone. 

Wyrok w tej sprawie w tym stanie rze 
czy jest oczekiwany z wielkim zaintereso­
waniem. Nie jest wykluczane, że Waniek 
zostanie ukarany i uznany za człowieka nie 
bezpiecznego dla otoczenia, i dlatego po 
odbyciu kary odesłany będzie do Zakładu 
Psychiatrycznego. 

Uczeń z Rzeszowa 

WnnM nili francuskiego. 
w Nancy. 

Należy zaznaczyć, te w Polsce dwu 
tylko uczniów polskich szkół średnich o-
trzymało wspomniane stypendia. Drugim 
stypendystą jest wychowanek szkół war­
szawskich. 

Z Rzeszowa donoszą: 
Tadeusz Malce, uczeń IV klasy Państw. 

Gimnazjum X l w Rzeszowie, otrzymał o-
becnie stypendium rządu Republiki Fran­
cuskiej, na koszt którego kształcić się bę­
dzie obecnie w Liceum im. H. Poincare'gc 

oo 

BARAN ZMASAKROWAŁ CHŁOPCA-
Tragiczne skutki drażnienia* 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Biechówku pod Drzycimiem wyda­

rzył się następujący wypadek: 
W ogrodzie rolnika Poćwiardowskie-

go pasło się stado owiec, a wśród nich ba­
ran, którego zza płotu drażnili chłopcy. 

Rozwścieczony skop dopadł 8-letniego 
Franciszka Ziółkowskiego, synka sąsiada 
którego tak zmasakrował rogami, że za-
njjn wypadek spostrzeżono i zdołano 
przyjść z pomocąj chłopiec już nie żył. 

HADI4 -KACHf 
WTOREK, 16-L ISTOPADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15:30 Wiadomości gospodarcze 
15?15 Bajka o dziewczynie i panicza, zaklętym w nie 

diwiedua — audycja dla dzieci młodszych — 
i Wilna 

16.05 Przegląd aktualności finansowo . gospodarz 
ciych 

16.15 Recital wiolonczelowy — z Poznania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Motocyklem nad Atlantyk — felieton 
.17.15 Historia tańca ( I audycja) — muzyka kumę-

• • • • • • a f l B M H M B C a a j e d B B 

Zurnale mód 
JESIEŃ — Z I M A 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 w i 

I d r a d l i w g s i r i a l 
p o d c z a s c z y s z c z e n i a u b r a n i a 

Z Mogilna donoszą: 
W Siedluchnie pod Mogilnem zdarzył 

się tragiczny wypadek. Rolnik Schon za­
jęty był z parobkiem przy wysypywaniu 
otręb z worków. Po skończonej pracy pa­
robek otrzepywał z kurzu gospodarza. — 
W pewnej chwili parobek zachaczył ręką 
o wystający z kieszeni rewolwer, który 
wypalił i przeszył Schonowi prawe podu­
dzie. Gospodarza w poważnym stanie prze 
wieziono do szpitala. 

j ł r z e -

ŚRODA, 17 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieiń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Melodie góralski* w 

wykonaniu kapeli, 2. Dziennik, 3. „Trzy ducha 
w narodzie utrziruować?" — audycja literacki 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomoiei gospodarcza 
15.45 Czy stalówka ma nogi? — audycja dla dzieci 

(z Poznania) 
16.00 Skrzynka językowa 

ralna 
17.50 Żubr — pogadanka 
18.00 Wiadomoiei sportowe 
1810 Skrzynka techniczna 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na jutra 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Przy stoliku literackim. (11 . ' 

sna antologie) — wieczór literacki 
19.30 Pieśni z Polesia 
19.50 Pogadunka aktualna 
20.00 Muzyka taneczna w wykonaniu malej o.kiestry 

Polskiego Radia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów (27 oudycja) 
22.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry wileń­

skiej 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokulne 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 
11.40 Pieśni — płyty z Warszawy 
1*4.00 Muzyka Fymfoniczna — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Marla F.ggerth — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „Wesoły dymek z komina": „Łódź za sto lal" 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna (transmisja z restau-

16.15 Koncert solistów — ze Lwowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wojskowa potęga lotnicza Itali i — odczyt (*« 

Lwowa) 
17.15 Koncert orkiestry straży więziennej 
17.50 Kłopoty lokatora — pogadanka z Krakowa 
18.00 Wiadomoiei sportowe 
18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 „Na broń" — Stefana Żerotuskiep. 
19.20 Pieśni l u b e U k i a w w, U. . . . . . . i " chóru mkmi.. 

tntckłegw 
19.35 Prof. Twardowski i jego uczniowie — odczyt 

ze Lwowa 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Zapomniane piosenki — płyty 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej P. R. oraz Bolesław Woytowicz 
(fortepian) 

21.50 Piękno mowy poUkicj — kwadrans poezji 
22.05 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkla« 

stry Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łód£, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka ,, płyt — z Warszawy 
14.00 Melodie z filmów dźwiękowych — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich*. 

„Ludzie bezdomni" — Stefana Żeromskiego 
13.10 Gra Paliło Casuls — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Muzyka nastrojowa — płyty 
18.40 Pogadanka pt. „Trzyletni plan spółdzielczości 

w województwie łódzkim" 
18.55 Odczytanie programu 
20.30 Felieton pt. „Plac Tamfanicgo — kraj n w i ' 1 , 

marzeń" 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

N. FR1LLEY. 

We wtorek, dwudziestego sierpnia, po­
między ósmą a dziesiątą wieczorem wyzna­
łem Zazie po raz sto dwudziesty trzeci, że 
ją kocham i po raz trzysta dziesiąty, że ją 
uoóstwiam. 

Gdy tylko się jednak drzwi za nią za­
mknęły, doznałem palącego niepokoju, iż 
nie potrafiłem dostatecznie wyrazić jej 
mych uczuć. 

Zapewniła mnie, że z całym spokojem 
rrogę pisywać pod domowym jej adresem. 
Dozorca, człowiek wyjątkowo uprzejmy, 
niezawodnie wręczał jej listy do własnych 
:ąk, o to więc, by mogły wpaść w ręce o 
sób niepowołanych, dajmy na to rodziców, 
mowy nie było. 

Nie zwlekając tedy, napełniłem atramen 
tern wieczne pióro i zasiadłem przy biurku. 
Wkrótce zapisałem maczkiem od góry do 
<!ołu dużego formatu arkusz papieru l i ­
stowego: 

„Odkąd w> ' ctfe mnie, aniele 
biały i różowy, pegrążeny jestem w 
otchłani smutku. Wydaje mi się, lalecz­
ko mała, że życie bez Ciebie pozbawio­
ne jest treści i wszelkiego uroku. Liczę 
sekund'/, które mnie dzielą od chwili, 
gdy jutro znów do mnie zawitasz. Go­

dziny będą mi się wlokły..." 
I tak dalej, i tak dalej. 

„Ach, czemu uniosłaś z sobą błękit 
cudownych swoich ocząt j aksamit dro­
bnych, najdroższych łapek?.. Tęsknię, 
tęsknię..." 
I tak dalej, i tak dalej. 

„Przybywaj prędzej, dniu iutrzej-
szy!.." 
1 tak dalej, i tak dalej. 

„Pochyl ku mnie główkę, najślic-s-
niejsza z prześlicznych, i zostań ze mną 
na zawsze! 

Twój na wieki, 
Wierny Ci do śmierci, 
Tylko Twój 

Romuald". 
:..iła czynności manekina w 

słynna i . mie „Siostry Lapoudre". Co wie­
czór po wyjściu z magazynu przybiegała 
do mnie. 

Nazajutrz od progu już wołała: 
— Romualdzie, jaki cacany list mi 

przysłałeś! Nie masz pojęcia, jak się ucie­
szyłam. Jeżeli naprawdę mnie kochasz, o-
biecaj mi, że codziennie będz i : z do mnie 
p i s y v . D o b r z e ? . . Zgadzasz się?.. 

W ,'_dnie łatwo jest napisać pierwszy 
list miłosny. 

„Moja śljcznotko", „mała laleczko", 
„aniele biały i różowy", «inoja królowe", 

„najmilsza z umiłowanych", „kociątko dro 
gie" — wszystkie te pieszczotliwe nazwy 
same cisną się na pióro. 

Niestety słownik zakochanych jest u-, 
bogi. Przy siódmym z kolei liście do tej su 
mej wybranki, praca staje się wybitnie 
skomplikowana. 

Z głową podpartą na ręce medytować 
trzeba głęboko: 

— Czy czasem wczoraj albo przedwczo 
raj nie użyłem tych samych wyrażeń?.. 

We wtorek, 20 sierpnia zaczynając list 
radowałem się w duchu: 

— Co za szczęście móc w ten sposób 
choć trochę przedłużyć słodkie wspomnie­
nia rozkosznego sam na sam!.. 

We wtorek, 27 sierpnia, zasiadając do 
biurka, do ósmego z rzędu listu, kląłem już 
wyraźni.e: 

— t a m do licha! W co ja się wpako­
wałem! 

Po kwadransie uciążliwych wysiłków 
zdołałem dobrać zaledwie dwanaście słów. 

Bliski już byłem niedotrzymania wią­
żącej mnie obietnicy, gdy nagle zajaśniał:, 
mi myśl. 

Przed chwilą, Zaza na pożegnanie wrę 
czyła mi małą paczuszkę, przewiązaną ró­
żową wstążeczką i szepnęła przymilnie: 

To twoje listy, Romualdzie. Niebezpie­
cznie mogłoby być trzymać je u mnie w 
domu. Niechby je ojciec znalazł!.. Lepie; 
więc, abyś ty je u siebie przechowywał. 

Strzeż ich, jak skarbu! Kiedyś poproszę 
cię o nie. 

Zacierając wesolutko ręce, wygłosiłem 
do siebie następujący monolog: 

— Jeżeli bym miał skrupulatnie speł­
niać wolę Zazy, musiałbym licząc po trzy­
dzieści minut dziennie, poświęcić na miło­
sną korespondencję trzy i pół godziny ty­
godniowo. Tymczasem mam pod ręką goto 
we listy z ubiegłego tygodnia. Wystarczy 
je przeadresować i mogę po kolei, uważa­
jąc na daty, wysłać je na nowo. Może to 
trochę nieładnie, ale trudno! Trzeba sobie 
radzić! Zaza z pewnością nic nie zauważy. 

* * * 
Regularnie co poniedziałek Zaza oddi-

wała mi na przechowanie paczuszkę listów. 
— Uważaj na nie... Pilnuj ich... — pro­

siła. 
Ja zaś regularnie co poniedziałek wkła 

dałem Ifsty do siedmiu nowych kopert i 
miałem spokój na cały tydzień. 

Wczoraj, gdy ukochana moja wręczyła 
mi, jak zazwyczaj związaną wstążeczką pa 
czuszkę, zauważyłem, że miała dziwnie po­
ważną minę. 

— Co ci jest Zazuchno? Patrzysz się 
na mnie z niezwykłym wyrazem? 

Po chwili wahania odparła smutny.!, 
głosikiem: 

— Co mi jest? Co mi jest? Nie kocha -
mnie już tak, jak przedtem. Ot, co mi jest!.. 

Porwałem ją w ramiona, okrywając jej 
buzię i rączki pocałunkami. 

— Jak możesz tak mówić? — zaprze­
czałem gorąco, pełen oburzenia. 

Wysunęła się z moich objęć. 
— Wiem, co mówię. Zresztą nie od 

dziś zauważyłam tę zmianę. Wystarczy 
przeczytać twoje listy. 

— Moje listy?.. 
— Tak, tak! Dawniej byiy pło­

mienne, rozkochane! A teraz! Teraz są z i ­
mne, obojętne, krótkie.. 

Na razie zadziwiłem się niezmiernie. 
Po dłuższym dopiero zastanowieniu się zro 
zumiałem, że wyznania miłosne, stale od­
czytywane, tracą widocznie na sile i wy­
mowie. 

— Zazuchno kochana, mylisz się, przy­
sięgam ci... — próbowałem ją przekonać o 
stałości mych uczuć! 

Ona nie mogła się rozchmurzyć. 
— Mylę się? — zawołała z gorzką iro­

nią. — Bądź więc łaskaw związać razem 
wszystkie listy, które ci przyniosłam, i 
chodź ze mną. Prędzej! Bierz palto. 

— Związać listy? Brać palto? — powta 
rżałem. — Ale po co, Zazuchno? 

— Musi ktoś trzeci, wszystko mi jed^a 
kto, odczytać mi na głos twoje listy i bez­
stronnie osądzić, czy mam rację, że ten« 
pisujesz do mnie ozięble. Mcżr się mylę-
Zobaczymy. •* 

T l Kw. 
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MŁODE „RYBY" LODZI. 
Po mistrzostwach pływackich łództc.ej Y M C A 

Podaliśmy już uprzednio w paru sio- czynowicz 0.40,5 4 Hajc k ̂  5. S z c z ę 
• wach wiadomość o odbytych w basenie : pamak 0:45, 6. Berthelman 0:45.5, 7. Fre. 

tag 0:57,5 'ódzkiej YMCA zawodach pływackich, któ­
re były mistrzostwami wewnętrznymi Y. 
M. C. A. 

Ze względu na masowy udział zawód 
ników, jak również uzyskane wyniki , za-

"^wody są godne bliższego omówienia, tym 
więcej, że startujący chłopcy ( w wieku « 
od lat 10 począwszy) stanowią r.icwątpli 
wie kadrę przyszłych mistrzów Łodzi. 

Nie ulega wątpliwości, że basen per­
skiej YMCA spełnia swą rolę w całej roz 
ciągłości. Spełnia ją również prowadzona 
w tym basenie akcja wyszkoleniowa mło 
dzieży. Ciekawe, że dzieje się to bez orga 
nizowania jakichś specjalnych kursów 
specjalnych obozowi t.p. Basen stale jest 
Wypełniony elewami, stale powiększa sze­
regi pływającej młodzieży, ucząc sztuki 
Pływania również i starszych. 

Rezultaty, osiągnięte w ostatnich za­
wodach mówią same za siebie. Nie preten 
dują one do poziomu jakichś rekordów, są 
jednak więcej niż zadawalające. 

Niezmiernie pocieszającym jest fakt, że 
najmłodsi chłopcy na dystansach najkrót­
szych uzyskali prawie takie same wyniki 
jak mężczyźni. 

Oto szczegółowe wynik i : 

W KLASIE MĘŻCZYZN. 
25 m stylem klasycznym: l ) Zimniak 

0:21,4, 2. Graf 0:25.7. 500 m stylem kla­
sycznym: 1. Keil 0:48,2, 2. Bergman 
0:52,7, 3. Golda 0:54,8, 4. Holicke nie u-
kończył biegu. 

100 m stylem klasycznym: 1. Ncumei-
ster 1:42,6, 2. Pattberg 1:44,6, 3. Jacobi 
1:45,2, 4. Keilich 1:46.1. 

25 m stylem dowolnym: 1. Berthelman 
0:20,2, 2. Bara 0:21,4, 3. Ullr ich 0:22,1. 

25 m stylem grzbietowym: 1. Zimniak 
0:22,1, 2. Bergman 0:24, 3. Szczepaniak 
0:24,1. 

50 m stylem dowolnym: 1. Neumei-
ster 0:37, 2. Gołębiowski 0:40,2, 3. Niem 

Sztafeta 3x25 mtr stylem zmiennym: 
1. M IV—Zimniak, Bergman, Bara 1:07,4 
2. M M 1 — Gołębiowski, Graf, Berthel­
man 1:07,8. 

Sztafeta 3x50 m stylem zmiennym: 1. 
M I I I — Pattberg, Jacobi, Neumeister 
2:18,9 2. M M I — Keilich, Golda, Gołę­
biowski 2:T9:6. 

W KLASIE CHŁOPCÓW. 
25 m stylem dowolnym: 1. Nurek 

0:20,2, 2. Tomaszewski 0:22, 3. Makulski 
0:23,1, 4. Jankowski 0:23,4, 5. Bittner 
0:23,6, 6. Orłowski 0:23,8, 7. Erhard 
0:23,9, 8. Jędrzejczak 0:27.4, 9. Dering 
0:27,4, 10 . Ucindrich 0:28, 11. Twardy 
0:29,4, 12 . Szulc 0:31,2. 

25 m stylem klasycznym: 1 
wicz 0:24,6, 2. Dobosz 0:25,8, 
mowski 0:26. 

50 m stylem dowolnym: 1. 
0:43, 2. Kolczycki 0:43,9, 3. 
0:44,8. 

50 m stylem grzbietowym: 1. Strychar 
ski 0:48,6, 2. Jeliński 0:4J,2, 3) Pietrzak 
0:52,5, 4. Konikowski 0:52,9. 

100 m stylem dowolnym: 1. Antkowski 
1:22,8, 2. Góralczyk 1:36,7, 3. Majewski 
1:38, 4. Skórzewski 1:38,3. 

200 m stylem dowolnym: 1. Kaftan 
3:18,6, 2. Rapalski 3=21,4, 3. Bartoszewicz 
3:26,5, 4. Skibicki 3:36,4. 

Sztafeta 5x50 m stylem dowolnym: 
1. CM. C — Rapalski, Dembowski, Cc 
gielski, Skibicki, Bartoszewicz 3:11,6, 2. 
Komb. — Żyźniewski, Góralczyk, Leśniew 
ski, Kaftan, Antkowski 3:14. 

100 m stylem klasycznym: 1. Kowaliń-
ski 1:31,6, 2. Chojnacki 1:40, 3. Kowal­
czyk 1:45,4, 4. Różański 1:49,2. 

100 m stylem grzbietowym: 1. Kowa 
liński 1:31, 2. Dembowski 1:34.5, 3. Le­
śniewski 1:44,7, 4. Bartoszewicz 1:45,2. 

Szczecho 
3. Jarzy-

Cegielski 
Kaszuba 

Paryski menażer Ran i — Bob Robeit 
lozpoczął niezbyt uczciwą raklame. Twier 
dzi on na łamach „L Auto", że Ran wy­
grał z van Klavere .em i domriga się me­
czu Ran — Humery. Jak wiadomo, Ran 
istotnie walczył niegdyś z van Klavsre-
nem i uległ mu na punkty. 

Humery, ex mistrz Europy, który nie 

dawno znokautował Hrabaka, byłby :iaj- i 
bardziej nieodpowiednim przeciwnikiem 
dla Rana. Humery jest znanym „zabijaką" 
o bardzo mocnym ciosie. Bardzo łatwo 
może znokautować Rana i odebrać mu 
wszelkie szanse na dalsze ewentualne 
starty w Paryżu. 

N a ś n i e g u i l o d z i e 
Międzynarodowy program imprez zimowych. 

Program najpoważniejszych międzyna­
rodowych imprez w zakresie sportów z i ­
mowych w bieżącym sezonie przewiduje 
następujące ważniejsze punkty: międzyna­
rodowe mistrzostwa FIS (mistrzostwa 
świata) w zjeździe i slalomie odbędą się 
w terminie od 5 — 7 marca w miejscowo 
ści Engelberg w Szwajcarii. Najlepsi sa 
neczkarze rozegrają swoje mistrzostwa 
świata w St. Moritz w dniach 9 — 10 lu. 
tego. Męskie mistrzostwa świata w jeździe 

-oOo-

szybkiej na łyżwach rozegrane zostaną 
na słynnym torze w Davos w dniach 5 — 
6 lutego. W miejscowości Vil lars — Che 
sieres, w Szwajcarii odbędą się między­
narodowe narciarskie mistrzostwa akade­
mickie. Międzynarodowe mistrzostwa pań 
w zjeździe i slalomie wyznaczone zostały 
na dni 15 — 16 stycznia do Orindenwald. 
W dniach od 3 0 stycznia do 6 lutego na 
jeziorze St. Moritz odbędą się mięfoynsro 
dowe wyścigi konne. 

Sport w kilku słowach. 

Co było. c 
Wiadomości z 

W Berlinie odbył się międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy w stylu wolnoamerykań-
skim Niemcy — Szwajcaria. Zwyciężyła 
reprezentacja Niemiec w stosunku 5:2 pun 
któw. * • • 

W drugim dniu międzynarodowych za 
wodów pływackich w Magdeburgu padły 
następujące nowe rekordy Niemiec: 

400 m dowolnym — Inge Schmitz 
5:42,7 min. 

4x100 m stylem zmiennym panów — 
Bremische SV. 4:53,9 min. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany Ł 

stanie w Hamburgu międzypaństwowy 
mecz pi łki nożnej Szwecja — Niemcy. 

Drużyna Szwecji wystąpi w następu­
jącym składzie: 

W bramce — Berquist lub Abraham-
sson. Obrona — Eriksson i Johansson. Po 
moc — Flodin, Nilsson i Grahn (Svahn-
stroem). Atak — Martcnsson, Carlsson, 
Nyberg, Bergstroem i Andersson. 

* * * 

Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 
polska reprezentacja bokserska po ro-' 

.?egraniu międzypaństwowego meczu z 
Norwegią w Oslo 8 grudnia, rozegra na­
stępnie w 10 dni później, 18 grudnia w Ny 
koebing międzypaństwowy mecz z Da­
nią. 

Dania wystawić ma następujący skład 
reprezentacyjny (skład podajemy w kolej 
ności wag) : 

o będzie. . . 
całego świata. 

Henrtksen, Moeller, Cervin, Niels Lar-
sen, Poul Kops, Henry Nielsen, Aage Jen 
sen i Olmar Hermansen. 

W Torąuay (Anglia)' rozpoczął się 
międzynarodowy mecz tenisowy na kor­
tach krytych pomiędzy reprezentantami 
klubów międzynarodowych Angli i i Cze­
chosłowacji. 

Rozegrano dotychczas 6 gier, przy tym 
w pięciu zwyciężyli Anglicy. 

Wyniki notujemy: Austin — Cejnar 
8:6, 6 , 1 c harpe — Siba 3:6, 6:4, 6:2, Wi ł 
de — i 6:3, 6:3, Hughes — Lee eon 
tra H, — Caska 7:5," 6:4., Wi lde — 
Buttler centra Cejnar — Siba 7:5, 7:5. 

Jedyny dotąd punkt dla Czechosłowa 
cji zdobył Hecht, bijąc Anglika Lee 6:3,6:3 

W lutym przyszłego roku otwarta zo­
stanie w Paryżu największa na kontynen­
cie europejskim kryta hala tenisowa. 

Trybuny tej wielkiej hali pomieszczą 
4 tys. widzów. W dniu otwarcia rozegrany 
ma być turniej pokazowy, w którym u-
dział swój przyrzekł król Szwecji — M i ­
ster G. 

* » * 
Palmieri szybko zmienił ostatni swój 

zamiar ponownego przejścia na zawodów 
stwo i w tych dniach przesłał list do wło­
skiego związku tenisowego, w którym 
oświadczył, że nadał pozostaje amatorem. 

— Na najbliższą niedzielę, dnia 21 bm 
drużyna bokserska Geyera wyjeżdża do 
Warszawy w celu rozegrania meczu towa 
rzyskiego z CWS-em.. 

Drużyna Geyera wystąpi w następu­
jącym składzie: — waga musza 
Usielski, kogucia, Dolała, piórkowa: Augu 
stowicz, lekka: Mikołajczyk i Wojciechow­
ski A., półśrednia Rzemigała, średnia O-
strowski, półciężka: Pisarski. 

— KS. Geyer uzgodnił już warunki f i ­
nansowe z nowokreowanym mistrzem bok­
serskim Warszawy — Legią, odnośnie spro 
wadzenia na dwa mecze bokserów drużyny 

POMOC FINANSOWA 
dla słabszych okręgów bokserskich 

Polski Zw. Bokserski postanowił 
przyjść z pomocą finansową słabszym o-
kręgom i rozdzielić pomiędzy nie tytułem 
subwencji kwotę 2.200 zł. Od otrzyma­
nia subwencji zostały wyłączone okręgi: 
poznański, warszawski i łódzki. 

Podziału tych kwot jeszcze nie doko­
nano. 

INOWROCŁAWSKA GOPLANA 
zwyciężyła Bałtyk 9:7. 

Wczoraj odbył się w Gdyni towarzy­
ski mecz bokserski pomiędzy robotniczym 
klubem sportowym Bałtyk, a wicemistrzem 
okręgu poznańskiego inowrocławską Go­
planą, który zakończył się zwycięstwem 
Goplany w stosunku 9 :7 . 

niemieckiej Polizei Sport-Verein z Berlina, 
z Legią w dniu 6 stycznia w Warszawie 
w dniu 7 stycznia w Łodzi. 

Jutro, t. j . środę rozpocznie się w Ło­
dzi „Pierwszy krok bokserski", do którego 
zgłosiły swych pięściarzy niemal wszystkie 
kluby lokalne. KP. Zjednoczone zgłosił 16 
pięściarzy, IKR — 13, Wima — 10, Walki 
„pierwszego kroku" odbywać się będą w 
sali Geyera. W środę 17 bm. i w piątek 19 
bm. Zawody rozpoczną się o godz. 20-3J 
a w niedzielę — finały o godz. 11.30. 

— Jak się dowiadujemy, czołowy foot-
balista drużyny Union - Touringu, Teodor 
Seidel, otrzymał wykreślenie z klubu na 
własne żądanie. 

^GRYPIE 
P R Z E Z I Ę B I E N I U 
K A T A R Z E 

PIERWSZA WYPRAWA POZNAŃSKIE­
GO SOKOŁA DO NIEMIEC. 

Drużyna bokserska Sokoła poznańskie­
go wyjechała w nocy z poniedziałku na 
wtorek po raz pierwszy zagranicę na trzy 
spotkania do Niemiec. 

W środę Sokoli walczyć b ę d ą z Hero­
sem w Erfurcie. W piątek w Eisenach. W 
niedzielę w Dessau. 

Skład drużyny: Gąsiorek, Czerwiński, 
Rogalski, Pela, Gieinik, D a n k o w s k i , M a j -
chrzycki, Rogowski i w wadze c :?żk ie j 
Adamczyk z HCP. 

REKORD ZA KAŻD . ARTEM 
ustanawia Dunka Kvoger. 

W międzynarodowych zawód r. eh pły­
wackich w Magdelnn .- - n a zawodnicz 
ka duńska Ranghild U. "^-mówi ła 
nowy rekord świata na 4 U J ni s t y l e m d o 
wolnym, uzyskując wynik 5:12,4 m i n . 

Poprzet'ni rekord n a k y a ł do tej samej 
Mywaczki i wynosił 5:11 m i n . 

„SPORT SZKOLNY". 

Ostatni 10 „jubileuszowy" numer 
„Sportu Szkolnego" przynosi cały szereg 
artykułów technicznych, sprawozdań z im 
prez międzyszkolnych oraz obszerną ko­
respondencję czytelników. 

Między innymi należy wymienić: uwr 
gi o przygotowaniu sprzętu narciarskiego 
na sezon zimowy, bilans lekkoatletyczny 
— „rachunek sumienia" z ubiegłego se 
zonu. J. Składa, wywiad ze Szczepania­
kiem o wrażeniach z Paryża, jak zwyk! 
ciekawy dalciąg "Czy potrafisz?", nowe 
la piłkarska, parę dyskusyjnych artykr 
łów młodzieży, nowa tabela najlepszyc' 
wyników lekkoatletycznych, cała strona 1 
moru rysunkowego — dla Warszawy on 
wienie turnieju jordanki, masę wyników 
boisk szkolnych, omówienie regulaminu i 
strzostw pływackich Warszawy i jak z-
kle cały szereg ciekawych fotografii z ki 
iu i zagranicy. Cena 20 gr. 

Losowanie P o ż y c z k i 
Konsolidacyjne!. 

10 tabletek 90 gr. 
' . S . Y N E R G A l W A R S Z A W A 22 

Walne zgromadzenie Stow. 
Ochotn. Straży Pożarnej 
W sobotę dnia 27 bm. o godz. 18 w 

pierwszym I o godz. 19-ej w drugim ter­
minie odbędzie się w sali przy ul. 11 Listo­
pada 4 doroczne walne zgromadzenie Sto­
warzyszenia Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Łodzi. 

Porządek dzienny obrad zgromadzenia 
będzie następujący: 

Zagajenie, Wybór Przewodniczącego , 
Asesorów i Sekretarza; Odczytanie proto­
kółu z ostatniego Zgromadzenia Walnego, 
Ogólne sprawozdanie z działalności OSP., 
w Łodzi, bilans sprawozdawczy i sprawoz 
danie z wykonania budżetu za rok admini­
stracyjny 1936-37; Sprawozdanie Komisji ! 
Rewizyjnej; Zamierzenia na rok 1937-38 ; 
Plan pracy, Preliminarz budżetowy na rok ] 
adm. 1937-38; Wybór Komisji Rewizyjnej; 
Wolne wnioski. 

Wczoraj w Ministerstwie Skarbu odbyło 
się po raz pierwszy losowanie 4 proc. Pań­
stwowej Pożyczki Konsolidacyjnej 1936 r. 

Wylosowane obligacje Skarb Państwa 
wykupuje po 120 zł. za 100 zł. wartości no­
minalnej. 

Wylosowano następujące obligacje: 
Po" 10000 zł. wartości nominalnej N-ry 

ohJifzacyj- 106 796 1089 1 6 3 6 1860 2 7 1 0 3 0 1 0 
3 4 3 2 3715 3942 3984 4593 5248 6 2 3 2 6268 
6475 7256 7657 7793 7817 8686 8 8 4 7 9242 
9659 10490 I I 1 7 3 12466 13534 14536 15474 
15568 16193 16441 18501 18564 18765 19560 
20019 206» 0 7 21083 21519 21632 22174 22452 
24835 2 4 9 2 4 25478 2 6 9 8 7 2 7 1 0 4 2 7 3 2 2 27881 
27808 28505 2 8 9 0 2 2 9 0 7 7 2 9 1 1 0 30331 31020 . 

Po 5000 zł. wartości nominalnej N-ry: 149 
— 1 5 0 4 5 2 1 — 2 2 9 1 2 1 — 2 2 9 2 2 5 — 6 9 6 9 7 — 8 . 

Po 1000 zł. wartości nominalnej N-ry: 
6 7 9 1 — 6 8 0 0 2 0 8 5 1 — 6 0 2 2 6 8 1 — 9 0 2 6 9 3 1 — 4 0 
3 2 4 7 1 — 8 0 . 

Po 500 zł. wartości nominalnej N-ry: 1121 
— 4 0 1 4 6 8 1 — 7 0 0 1 9 2 2 1 — 4 0 21501 — 2 0 
4 6 0 2 1 — 4 0 4 9 2 2 1 - ^ 0 . 

Po 100 zł. wartości nominalnej N-ry: 
1 5 3 0 1 — 4 0 0 4 3 8 0 1 — 9 0 0 1 0 5 2 0 1 — 3 0 0 136801 
— 9 0 0 1 9 4 4 0 1 — 5 0 0 2 9 4 6 0 1 — 7 0 0 298001 — 
100 3 4 7 7 0 1 — 8 0 0 3 8 5 3 0 l^tOO 4 0 7 G 0 1 — 7 0 0 
4 4 2 0 0 1 — 1 0 0 465601 — 7 0 0 5 1 5 0 0 1 — 1 0 0 
5 4 1 4 0 1 — 5 0 0 7 4 7 6 0 1 — 7 0 0 . . 

Po 50 zł. wartości nominalnej N-ry: 83001 
— 2 0 0 9 8 6 0 1 — 8 0 0 1 8 7 4 0 1 — 6 0 0 4 1 6 2 0 1 — 4 0 0 
5818O1 — 582O00 835201 — 4 0 0 863801 — 
8 6 4 0 0 0 8 7 9 2 0 1 — 4 0 0 9 5 7 6 0 1 — 2 0 0 977001 — 
2 0 0 1 1 1 2 4 0 1 — 6 0 0 . 

I AMY PODWOIĆ 
SZEREGI 

LIGI MORSKIE]} 
lK£LONl^l^Vj 

su. » 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notouania z dnia 15 listopada. 

Liverpool: loco 4.56, listopad 4.43, grudzień 
4.47, styczeń 4.51 

Egipski (Sakell.): loco 8.31 
Upper: loco 6.0". listopad 5.73, styczeń 5.63, 

marzec 5.63 
Brema: loco 9.75, rrudpiień S.5S, styczeń 8.62, 

marzec 9.09 

PAPIEFV PAŃSTWOWE ZNIŻKUJĄ. 

7 . : > i . v . (trupi.- premiówek, jak i w grupia 
innych ?(V'..r-'-» państwowych panował nastrój 
słabszy. 

W porównaniu do osv:'uich notowań giełdo-
wych Dolarówks zniżkowała • 26 groszy, rwykłe 
odcinki 3-proc. Poi. Inwestycyjnej 1 emisji ałra-
ciły 75 groszy, a 2 emisji 50 groszy na sztuce. 

W grupie iunych papierów państwowych 4 i pett 
proc. Państw. Poż. Wewn. była tańczą o O.S0 proc, 
a 4-proc. Poż. Konsolidacyjna o 0.75 proc. 

Listy i obligacje banków państwowych odchyleń 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA LISTÓW ZA­
STAWNYCH. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych r*ehe>» 
wał nastrój ełabazy, przy średnich rozmiarach o-
brotów. 

W grupie stołecznej po niższych o 0.50 proc. 
cenach zakupywano 4 i pół proc. Ziemskie w War­
szawie oraz 8—9 serie 6-proe. Poł. ry>nwersyjn*j 
ni. Warszawy 1926 r., 5-proe. m. Warszawy 1981 r. 
były tańsze o 0.62 proc. 

Z listów Pozn. Ziemstwa Kred. 4 i pół proc. 
serii L obniżyły sie o 1 rroc, a 4 i pół proc. s. K 
n a b y r n o po St.25 — 54.00 

Pota tym innymi papierami transakcy} nie 4*-
konywano. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poł. Inwestycyjna 1 emisji 78.75, 2 emisji T0.S8, 
Dolarowa 3 serii 39.50, Konsolidacyjna 1436 r. 
58.50, Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 55.76. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94.00, 83.25, 81.00, Budowl. 93.00, 
Obligacje (iwiad. tymcz.) Banku Akceptae. 1 s. 100, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku­
ponu 89.16, Ziemskie w Warszawie 5 serii (6.75, 
ni. Warszawy 1933 r. 62.13, Pozn. Ziemstwa Kred. 
serii L 55.00, serii K 54.00, Konwersyjna m. War­
szawy 1926 r. 8—9 serii 61.50 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. S 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­

ło ograniczone, w oficjalnych transakcjach tanato-
wano ogółem zaledwie cztery gatunki skryj. 

Bank Polski 107.75, Węgiel 23.75, Lilpop 51.7*, 
Starachowice 30.25 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 16.11. -Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 11.00 — 11.80, 

pszenica jara 29.50 — 30.00. jednolita 30.00 — SO.SO, 
zbierana 29.50 — 30.00. żyto I stand. 24.25 — 14.50, 
maka pszenna gat. I 30-procentowa 45.50 — 48.50, 
m»ka żytnia gat. I 50-procentowa 31.50 — 34.50, 
maka żytnia razowa 95-proe. 26.50 — 27 50 

POZNAŃ, 16. 11. - Urzędowa ceduła giełdy 
ibożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: żyto 22.50 — 22.7S, pszenica 
28.00 — 28.50, maka żytnia gat I M-precentewa 
32.00 — 33.00, maka pszenna gat. I SO-prorcntewtt 

TYLKO 

2 . 5 0 g r . 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do domo 
Prenumeratę zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — t e l , 182-48 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

P n ; odbiorze w administracji Żwirk i 2 (Karola) 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 gr. 

L A C E d w a w P a b i a n i c a c h do s p r z e d a n i a 
jeden p r z y u l i c y s k a n a l i z o w a n e j ) . Wiado-
ność: P a b i a n i c e , N a r u t o w i c z a 2 3 , s k l e p . 

I A J W I Ę K S Z Y w y b ó r o k a z y j n y c h o d b i o r ­
c ó w z r o c z n ą g w a r a n c j ą p o r e w e l a c y j -
,ch c e n a c h . R a t y o d 10 z ł m i e s i ę c z n i e . 

. ; vadip S e l e k t o r , P i o t r k o w s k a 17, t e l . 2 6 4 - 0 1 i T y d z i e ń 4 7 . 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka: W cieniu samotnej sosny. -
Casino: Gdy kwitną bzy. 
Corso: — King-Kong w nowym opra­
cowaniu. 

Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: „Znachor". 
Jar: Górą Wojsko: Na ekranie Niebez­

pieczny t l ir t . 
Metro: Od wtorlcu do czwartku. 
Miraż: Droga do Rio. 
Palące: — Władca. 
Przedwiośnie — Halka 
Rialto: — Port Artura. 
Zachęta: — Szarża lekkiej brygady. 
Stylowy: Nicpoń. 
T o n : — Zakochane kobiety. B 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 

Entuzjastycznie przyjęta przez publiczność 
i przez miejscową prasę wspaniała sztuka St. 
Wyspiańskiego „Noc Listopadowa" —wbrew: 
twierdzeniom jakby wielki repertuar klasy­
czny był niepopularny — cieszy się olbrzy­
mim powodzeniem czego dowodem stale za­
pełniona widownia. Wystawione r olbrzymim 
nakładem pracy i wysiłkiem aktorskim, arcy­
dzieło Wyspiańskiego grane będzie dziś we 
wtorek i czwartek ó godz. 8 .30 wiecz. a W 
środę o godz. 6 wiecz. 

TEATR K A M E R A L N Y . CEGIELNIANA 27 

Gościnne występy Aleksandra Węgierki. 
Gościnne występy Aleksandra Węgierki w 

Teatrze Kameralnym gdzie znakomity artysta 
ten kreuje popisową rolę Higginsa w kapital­
nej komedii Shaw'a „PyRmalion" — stały się 
prawdziwym ewenementem naszego miasta. 

„Pygmalion" w świetnej reżyserii Węgier­
ki grany będzie dziś i codziennie o godz. 8-30 
wiecz. 

TEATR POPULARNY, OGRODOWA 18. 

Dziś we wtorek i w czwartek o godz. 8 .15 
arcyzabawna komedia francuska H. Maline'a 
,.Kundel" w reżvserii J. Chojnackiej w wyko­
naniu zespołu Łódzkich Teatrów Miejskich. 

W środę o godz. 8 .15 wiecz. komedia Fi ­
jałkowskiego „Wierna kochanka". 

1uiro net obiad: 
Zupa pomidorowa z ryżem, schab z ka 

pustą, mus z jabłek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Salomei. 
Wschód słońca 7.03. 
Zachód słońca 15.54. 
Długość* dnia 8.51. 
Ubyło dnia 7.01. 
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WYNALAZEK ROBOTNIKA ROLNEGO 

pozbawi 2 miliony murzynów pracy 
AAt-YNA POKONAŁA P O T O M K Ó W NIEWOLNIKÓW 

• * _ • • • 

320 

Najszybszy aeroplan świata 

Po zniesieniu niewolnictwa w południo­
wych Stanach Ameryki Północnej podzie­
lono wielkie dobra na mniejsze zagrody po 
8 do 20 ha i osadzono na nich murzynów, 
jako dzierżawców. Właściciel dostarczał 
im narzędzi, nasion i mułów, za co zabie­
rał sobie połowę zbiorów. Wszystko zda­
wałoby się być w porządku... 

Ale z tą drugą, murzyńską, połową 
zbiorów nie wszystko było w porządku. Z 
czasem do tej drugiej połowy zyskał S J -
bie prawo miejscowy kupiec, bo murzyn 
nie umiał jakoś prowadzić racjonalnej go­
spodarki pieniędzmi. Za tę drugą połowę 
zbiorów kupiec płacił za murzyna podatki, 
wyżywiał jego wraz z rodziną i płacił... 
koszta pogrzebu. 

W ten prosty sposób „wo lny" murzyn 
stał się na powrót niewolnikiem białych, 
bo pracował tylko na to, by zbiory jego 
zabrać mogli plantator i kupiec. 

Ten system, który wtłaczał murzynów 
Z powrotem w ciemną niewolę bodaj te 
gorszą niż przed wojną domową, pozo­
stał do dziś dnia w południowych stanach 
Carolina, Alal na, Georgia, Missisippi. 
Jest to system ; ly, bo stworzył gospodarkę 
rabunkową^ lichwę, lenistwo plantatorów, 
którzy ciągnęli bez trudu zyski te swej 
przez, murzynów uprawianej ziemi i two­
rzyli aspołeczną, zdemoralizowaną war­
stwę. Udział farmerów bawełnianych w 
dochodzie społecznym Stanów zmalał o 
więcej niż połowę. Każdy prezydent starał 
się walczyć z tym niezdrowym stanem rze­
czy. 

Z biegiem czasu powstawały też na za 
chodzie gospodarstwa zdrowsze, racjonal­
nie zagospodarowane. Zaczęto używać 
traktorów i zatrudniono murzynów już ja­

ko zwykłych robotników rolnych i to wca 
le nieźle płatnych. 

Wtedy to stał się aktualny problem 
maszyn do zrywania bawełny, która przy 
pracy dobrze wyposażonych murzynów ko 
sztowała za drogo. Kryzys uderzył w nią 
z całą siłą. Od wojny domowej wpłynęło 
do urzędu patentowego w Waszyngtonie 
nie mniej niż 750 patentów na maszyny 
do zrywania bawełny, ale żaden z tych 
wynalazków się nie przyjął. System ich po 
legał albo na wsysaniu kłaków albo na 
wyczesywanitt roślin. Ale przy wsysaniu 
zanieczyszczała się bawełna liśćmi i bru­
dem, który trzeba było potem wyrzucać, 
a wyczesywanie kwiatów uszkadzało całą 
roślinę. Zaczęto więc robić próby z obra­
cającymi się wałkami, z wrzecionami, któ 
re chwytały bawełnę swymi szybkimi obro 
tami. Ale i to jakoś się nie udawało. 

Jednakże przed jakimi dziesięciu laty 
zwykły robotnik, John Rust, zaczął prze-
myśliwać nad mechanizacją zrywania ba­
wełny. Jako sierota puścił się 16-Ietni John 
w daleki świat, pracował we wszystkich 
zawodach, znalazł wreszcie zajęcie u pew 
nego farmera, który pracował nad ulep­
szeniem młockarni. Tam pracując przez 
szereg lat, nauczył się Rust tajników ma- ' 
szyn rolniczych. 

W roku 1926 zaczął zastanawiać się 
nad maszyną do zrywania bawełny. Jego 
projekty przewidywały wrzeciona zaopa­
trzone w małe haczyki, które miały chwy­
tać włókna. Trudność polega tylko na 
tym, w jaki sposób znów oderwać włókrfn 
od wrzecion: Wtedy przypomniał sobie, ja 
ko mały chłopak zrywał bawełnę; nie 
mógł sobie wtedy, mając wilgotne od rosy 
palce, poradzić z odrywaniem kłaków ba-

Praktyczna nauka stenografii. 

wełny od rąk. Rozpoczął próby z mokrym 
gwoździem, którym wiercił w kłaku ba­
wełnianym, kłak się przyklejał, odpadał na 
tomiast łatwo, gdy tylko gwóźdź wysechł. 
Wynalazek był doskonały. Rust opuścił 
więc swą posadę i udał się do swego bra­
ta, inżyniera, i z nim razem pracował nad 
maszyną, która zrywa włókno gładkimi, 
tuż przed zetknięciem z rośliną zwilżony­
mi wrzecionami. Włókna rzeczywiście przy 
lepiają się z początku mocno, a odpadają, 
gdy tylko wrzeciono wyschnie. 

Tej jesieni po raz pierwszy poddano tę 
maszynę oficjalnym próbom, które, zgod­
nie ze zdaniem najlepszych fachowców da 
ły doskonałe rezultaty. Rozpoczęto fabry­
kację maszyn na wielką skalę i wkrótce 
wyruszą one na szerokie pola południa. 

Iść będą niepowstrzymanym pochodem 
robotów, krok za krokiem, szybko i nie­
ubłagalnie wypierając z plantacji drogie­
go czarnego robotnika na zachodzie i leni­
wego niewolnika na południu. Nie będzie 
dla czarnych już miejsca na plantacjach. 
Nawet dla niewolników. 

Czarna praca, o którą przelano tyle 
krwi i tyle łez, stanie się zbędna. Maszy­
na zrywać będzie bawełnę taniej i lepiej. 

Około dwóch milionów murzynów stra 
ci rację, bytu w Ameryce. Nie będą już po 
trzebni. Co zrobią? Czy wrócą do Afryki, 
skąd kupiono ich przodków, gdy nie zna­
no jeszcze maszyn? 

Być może. Murzyn zrobił już swoje... 

PODSŁUCHANE 
ZNAWCA KOBIET. 

• — Czy zauważyłeś, że kobieta zawsze 
zniża głos, jeżeli o coś prosi. 

— Tak, ale wzmacnia go, jeżeli nie 
otrzyma tego, o co prosi. 

ZAZDROŚĆ. 
— Patrz najdroższy, jakie śliczne futro 

na wystawie! Zakochałam się w nim' 
— Chodź prędko stąd, bo mnie chwy­

ta zazdrość! 

Niemiecki pilot dr Wurster osiągnął na aeroplanie lądowym typu Messerschmidt 
szybkość 610 km na godzinę (przeszło 10 km na minutę), co jest nowym rekordem 
świata. Dotychczasowy rekord (567 km na godzinę) należał od kilku lat do Ame­

rykanina Hughesa. 

7 ofiar japońskiego Casanowy 
„ S A M O B Ó J C A Z M I Ł O Ś C I " 

Japoński handlarz domokrążny, Ka 
geo Sato miał wyjątkowe szczęście do ko 
biet. Siedem młodych dziewcząt i mężatek, 
które zapałały do japońskiego Casanowy 
gorącą miłością, postanowiło szukać 
wspólnie z nim... śmierci. Ody ostatnio 
siódma ofiara Saty zmarła, a on sam po­
został przy życiu, policja japońska, dotąd 
zdradzająca wyjątkową cierpliwość, aresz­
towała wytrwałego samobójcę i złożyła 
projekt o uznanie takiego procederu za ka 
ralne przestępstwo. 

Historia Kageo Saty datuje się od r. 
1928-go. W roku tym poznał on liczącą 
wówczas 23 lata dziewczynę wiejską, pra 
cującrj w charakterze posługaczkj w T o ­
kio. A ponieważ żadne z nich nie posiada 
ło dochodów, dostatecznych dla założenia 
wspólnego ogniska domowego, zakochana 

W kalifornijskim mieście Pasadenas, gdzie panuje rajski klimat, nauka odbywa się na 
powietrzu. Nauczyciel stenografii demon struje swoim uczennicom skróty stenografii 

czne wycięte z tektury i każe je potem z pamięci wypisywać w bloczku. 

ODfgJMflANIE W Ł O S I E N I A 
Liczba włosów na naszych głowach 

nie jest bynajmniej tak bardzo wielka. Za­
leży ona nie tylko od tego, czy właściciel 
tych włosów jest bardziej lub mniej łysy, 
lecz również od barwy tych włosów i od 
pozostającej z nią w związku grubości 
włosów. Blondyni miewają na ogół cien­
kie i miękkie włosy, dla całkowitego po­
krycia niemi głowy potrzebują też więcej 
włosów niż bruneci, u których włos bywa 
najczęściej gruby i twardy. Istotnie też 
blondyni miewają przeciętnie około 
150.000 włosów, zaś bruneci tylko 100.000 
Podobno najgrubszym włosem odznaczają 
się rudzi, którym do przykrycia czaszki wy 
starcza zaledwie 30.000 włosów. 

W przeciwieństwie do zwierząt, u któ­

rych występują pewne okresy wymiany 
starych włosów na nowe (mówimy wtedy, 
że zwierzę się leni), u człowieka ten pro­
ces odmładzania się włosów trwa ciągle. 
U mężczyzn co 3 do 5 lat odnawia się ca­
łe uwłosienie, t. zn. w tym czasie wszy­
stkie stare włosy wypadają, ustępując miej 
sca nowym. U kobiet wymiana włosów na 
stępuje co 7 lat. 

Gdyby mężczyźni nie strzygli włosów, 
to wyrosłyby im warkocze, sięgające do pa 
sa. Strzyżenie włosów pobudza je jednak 
do szybszego narastania. Gdyby się doda 
ło do siebie długości, o które fryzjer skra 
ca włosy mężczyzny w ciągu całego jego 
życia, to otrzymałoby się sumę 10 metrów. 

para postanowiła pozbawić się życia. Obo 
je zażyli trucizny. 

Młoda dziewczyna umarła. Saty nato­
miast, czy dlatego, że wypi ł mniejszą do­
zę trucizny, czy też posiadał odporniejszą 
naturę, dość, że pozostał przy życiu i po 
krótkim czasie był zdrów jak ryba. 

W ciągu następnych ośmiu lat Saty 
jeszcze pięć razy dokonywał zamachów 
samobójczych, przy czym każdym razem z 
inną partnerką. 

Wszystkie jego ukochane ginęły, on na 
tomiast niebawem wracał całkowicie do 
zdrowia. 

Dało to co prawda policji wiele do my 
ślenia, jednakowoż japoński „kodeks mo­
ralny" sprzeciwia się jej interwencji w wy; 
padkach samobójstwa. 

Przed paru tygodniami Kageo Saty po 
znał wreszcie młodą mężatkę, którą roz­
kochał w sobie, a następnie zawarł z nią 
swój, powiedzieć można — „samobójczy 
pakt". Pierwszy z a m a c h nie uda ł się, n a ­
tomiast drugi wypadł tak, jak wszystkie 
poprzednie, w których Saty odgrywał 
główną rolę: młoda kobieta umarła, a Sa 
ty po wypompowaniu żołądka pozostał 
przy życiu. 

Tym razem wypadek nie dał się już za 
tuszować, tym bardziej, że młoda despe-
ratka należała do poważnej rodziny tok i j ­
skiej. 

Policja aresztowała uporczywego „sa­
mobójcę z miłości", pisma zamieściły 
szczegółowe sprawozdania o tragedii i ży 
citt Saty. Powołano do życia organizację, 
mającą na celu zlikwidowanie powyższe­
go zwyczaju, który do tej pory nie tylko , 
nie był tolerowany, ale wręcz pochwala­
ny i podziwiany. 

LewFs Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MjLIONERK! 

Przekład autoryzowany. 
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Wszystko było gotowe. Enid, wystrojona, czekała na 
samochód, który miał ją zawieźć na miejsce. Janice wie­
rzyć się nie chciało, że ta wspaniała piękność to córka 
jej przyjaciółki z lat młodości. 

Nie wyraziła głośno swoich nadziei, ale spodziewała 
się trochę, że jakiś zacny, bogaty młodzieniec zakocha 
się w Enid, naturalnie z wzajemnością. 

Hanson przyjechał po koleżankę prywatnym autem 
pani Bristow. Enid tak była przyzwyczajona siedzieć 
obok niego, że i tym razem skierowała się do przednich 
miejsc, ale Janice w porę to zauważywszy i rozumiejąc, 
że „mała" by się skompromitowała, gdyby tak zajecha­
ła przed pałac pani Bristow, pchnęła ją ku drzwiczkom, 
które właśnie Hanson otworzył. Tego dnia Hanson nie 
miał na sobie zielonej firmowej liberii lecz skromny czar­
ny ubiór. 

— Baw się dobrze, kochanie! — zawołała Janice i od­
prowadziła oczami odjeżdżający samochód. 

Była uszczęśliwiona. W prostocie duszy wierzyła, że 
Enid będzie miała wspaniały week-end. 

Do rezydencji pani Bristow było dosyć daleko. Han­
son patrzył prosto przed siebie. Enid, znudzona, pochyli­
ła się ku niemu. 

— Zapomniałeś języka? — zapytała wesoło. 
— Nie, panienko. 
Nie odwrócił się, ale Enid spostrzegła, że stłumił 

śmiech. 
— Hanson, nie bądź taki! 
— Pniesz się w górę, Enid. Zrobisz karierę! 
— Czy to nie cudowne? — zawołała radośnie. 

Znaleźli się w świetle latarni. Hanson odwrócił się 
i spojrzał na nią poważnie. 

— Cudownie, Enid? 0 

— No, jakże! Pomyśl, pani Bristow zaprosiła mńłe 
do siebie na week-end! 

— Myślę — odrzucił sucho i ruszył dalej, gdyż dro­
ga była wolna. 

Nie był w nastroju do rozmowy. Po dłuższej chwili 
Enid znów się do niego nachyliła. 

— Co pani Bristow powiedziała, wysyłając cię do 
mnie? 

— Tylko tyle, że będziesz gościem tak jak inni — 
odpowiedział szofer. 

— Ano, właśnie. 

Gdy znów auto musiało się zatrzymać z powodu za­
hamowania ruchu, Hanson zwrócił się do Enid z bardzo 
poważną miną. 

— Słuchaj, Enid, zaraz zajedziemy przed pałac. Siedź 
prosto i spoglądaj dumnie jak przystoi wielkiej damie. 
Jeżeliby ona zobaczyła, że gawędzisz poufale z szoferem, 
dostałabyś po uszach. 

Auto skręciło w bramę i zajechało obszernym podja­
zdem przed pałac. 

„Wielkiej damie" zrobiło się nagle nieswojo. 
Hanson wyłączył gaz, wyskoczył, otworzył drzwiczki, 

wręczył walizkę Enid lokajowi, który zbiegł po schodach, 
ukłonił się i odjechał. 

Enid zwróciła uwagę, że w garażu za domem stoi 
kilka samochodów. Wchodząc usłyszała wesołe głosy 
i śmiech. Nie była skrępowana. Rozwożąc suknie boga­

tym klientkom oswoiła się ze wspaniałymi apartamen­
tami. 

Flora już na nią czekała. Podeszła z miłym uśmie­
chem, wycałowała ją jak przyjaciółkę i zręcznie skiero­
wała na schody za służącym, który niósł walizkę. 

Służący najwidoczniej wiedział, dokąd iść. Przeszedł 
przez hall i skręcił w jakieś drzwi. 

Pani Bristow towarzyszyła Enid do pokoju. Gdy lo­
kaj wyszedł, zamknęła drzwi: 

— Widzisz, Enid, to twój pokój, zaciszny i wygodny. 
T u jest łazienka. Nic denerwuj się. Bądź naturalna. Niech 
ci się zdaje, że jesteś u siebie. 

Enid skinęła głową. 
— Czy mam od razu zejść na dół? 
— Niech Bóg broni! Przebierz się w suknię niebieska, 

ze złotem i zejdź za jakieś dwadzieścia minut. Zapoznam 
cię po kolei z towarzystwem. Tylko bądź naturalna. 

Enid znów skinęła głową. 
W niespełna dwadzieścia minut była gotowa. Chwilę 

się wahała, wreszcie zeszła na dół po szerokich schodach. 
Stąpała wolno, nie śpiesząc się. Zauważyła kilka 

osób, samą młodzież. Nikt na nią nie spojrzał, nikt jakby 
nie zauważył jej obecności. Parę panienek, może mło­
dszych od niej, stało z cocktailami w rękach i usta im się 
nie zamykały. 

Natknęła się na panią Bristow, rozmawiającą z mło­
dym człowiekiem. Jego twarzy Enid nie zobaczyła, gdyż 
stał odwrócony plecami. 

Pani Bristow zwróciła się do „panieneczki". 
— Enid — rzekła — pan Grant Lawrence. Wiem, że 

nie był ci dotąd przedstawiony. 

Wydawca: Jan Stypułhowskl. 
Redaktor naczelny: Franciszek Probj 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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Samorządy bronią się przed nową ustawą 
o publicznej służbie zdrowia. 
Bez pieniędzy projekt nie da sie zrealizować. 

fuż w najbliższych dniach 

ŁÓDŹ, dn. 16.11. — W Ministerstwie 
Opieki Społecznej jest obecnie opraco­
wywany ważny projekt rządowy, mianowi 
cie projekt ustawy o publicznej służbie 
zdrowia. Ustawa ta ma ujednostajnić wre 
szcie nasze ustawodawstwo w tej dziedzi 
nie przez zastąpienie jedną, ogólnie obo 
wiązującą ustawą obowiązujących dotych­
czas ustaw. 

Sprawy zdrowia publicznego w Pań­
stwie Polskim wymagają od dawna uregu 
iowania. Dość uprzytomnić sobie choćby 
stan Polski pod względem chorób zakaź­
nych. Z materiałów statystycznych, ogło­
szonych przez Ministerstwo Opieki Społe­
cznej w kwartalniku „Praca i Opieka Spo­
łecznych", okazuje się dowodnie, jak bar­
dzo to zaniedbana u nas dziedzina i jak 
Palące jednocześnie zagadnienie, obcho­
dzące nie tylko czynniki administracyjne i 
komunalne, lecz całe społeczeństwo, wśród 
którego choroby zakaźne sieją tak ogrom­
ne spustoszenia. Wystarczy zresztą przy­
toczyć bodaj tylko niektóre cyfry, doty­
czące zachorowań na choroby zakaźne w 
1936 r. na terenie całego państwa. 

Są one zastraszające. I tak, zachoro­
wań na gruźlicę było 22.830, na jaglicę 
22.244, na płonicę (szkarlatynę) 21.173, 
na błonicę (dyfteryt) 19.565, na dur ( ty­
fus) brzuszny 15.831. Statystyka stwier­
dza jednocześnie stały wzrost chorób za­
kaźnych, gdyż n.p. w porównaniu z 1935 
r. liczba zachorowań na szkarlatynę powie 
kszyła się o 18 procent, a liczba zachoro­
wań na tyfus brzuszny o 16 procent. Cy­
fry te mówią same za siebie i są groźnym 
memento. 

W tych warunkach każdy nowy krok 
na odcinku zdrowia publicznego ma swą 
wagę i znaczenie. Dla tego też opracowy­
wana obecnie nowa ustawa o publicznej 
służbie zdrowia może zainteresować całe, 
uświadomione społeczeństwo. 

W myśl projektów tej ustawy, publicz 
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na służba zdrowia obejmie następujące 
sprawy: zwalczanie chorób zakaźnych 
społecznych, profilaktykę, zakłady leczni­
cze, opiekę zdrowotną nad matką i dzie­
ckiem, uzdrowiska, zaopatrywanie ludno­
ści w wodę, kontrolę artykułów żywności, 
apteki i drogerie. 

Centralną komórką ma być „Ośrodek 
Zdrowia", do którego utrzymywania i pro 
wadzenia zobowiązane będą powiatowe i 
gminne związki komunalne. Kierownikiem 
fachowym w zakresie służby zdrowia bę­
dzie lekarz powiatowy, a kierownikiem 
,,ośrodka" lekarz gminny. Organami dorad 
czymi mają być „Rady Zdrowia" : gminne, 
miejskie, powiatowe i wojewódzkie, z „Na 
czelną Radą Zdrowia" przy ministrze opie 
ki społecznej na czele. 

Jak widać z powyższych zasad projek­
tu ustawy, ciężar wprowadzenia w życie i 
utrzymania instytucyj zdrowotno - publicz 
nych spadnie na samorząd terytorialny, z 
tym, że Państwo może (ale nie musi) u-
dzielać na te cele kredytu związkom samo 
rządowym w ramach budżetu. 

Organ „Samorząd", poddając cały pro-
ekt ostrej krytyce, zapytuje zupełnie słu­

sznie, z jakich funduszów samorząd, ogra 
niczony do minimum w swoich dochodach, 
pokrywać ma wydatki na ten cel. Bo wy­
datki będą ogromne — choćby szpitale. 
Wobec zamierzonego przerzucenia kosz­
tów leczenia w szpitalach na związki samo 
rządowe, budżety tych związków uległyby 
nadmiernemu obciążeniu. Według pobież­
nych obliczeń działaczy samorządowych, 
w pierwszym okresie działania ustawy 
wzrost niedającego się wyrównać obciąże­
nia powiatów wyniósłby 8—9 milj. zł. ro 
cznie, pochłaniając 10 do 15 proc. docho­
dów, bez opłat drogowych. Przy niekrępo 
wanym dopływie chorych nastąpi szybkie 

przepełnienie szpitali publicznych, co znów 
pociągnie konieczność zwiększenia tempa 
rozbudowy starych i budowy nowych szpi 
tal i , a tym samym wzrost bezpośrednio ob 
ciążenia związków samorządowych wydat 
kami na koszt leczenia. Ponieważ jednoczę 
śnie przewidywane jest zmniejszenie dopły 
wu chorych średnio zamożnych, a nato­
miast wzrost chorych, znajdujących się na 
opiece gmin, to fakt ten spowoduje auto­
matyczne zwiększenie obciążeń powiato­
wych związków samorządowych, które, 
jak wiadomo, znajdują się obecnie w ta­
kich warunkach materialnych, że nie mają 
z czego pokrywać wielu niezbędnych i pif 
nych potrzeb ludności. 

W ogólności wedle opinii sfer samorzą 
dowych, grozi znowu wydanie ustawy, nie 
dostatecznie przemyślanej i nie przystoso­
wanej do rzeczywistych warunków finan­
sowych, gospodarczych i kulturalnych. Dia 
tego też sfery te domagają się poddania 
całego projektu przed powzięciem decyzyj 
szczegółowej dyskusji w gronie doświad­
czonych fachowców-praktykantów, która 
najlepiej wyka. ł.e, czy nie należałoby ca­
łego projektu po prostu na nowo opraco­
wać. 

Nade wszystko jednak trzeba mieć na 
uwadze, żeby przez nieżyciowe postanowię 
nia nie stworzono sytuacji, któraby za­
miast pożądanych korzyści, przyniosła t y l ­
ko szkodę samej, a tak doniosłej sprawie, 
jaką jest publiczna służba zdrowia. Bo co 
pomogą paragrafy, jeżeli nie ujmie się tej 
sprawy od razu realnie i nie stworzy się 
fundamentalnych, a nie fikcyjnych, środ­
ków materialnych do walki o największy 
skarb człowieka — o zdrowie obywateli 
państwa. Ledwo wegetujący samorząd po 
trzebnych na to środków nie dostarczy na 

pewne. 
ó o o 
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Dobra gospodyni nie wywołuje 

..trzęsienia ziemi" w domu. 
W dobrze zorganizowanym gospodar 

stwie domowym powinien być pewien z 
góry ułożony program sprzątania. 

Naturalnie każda pani domu musi so­
bie ten program sama wypracować we­
dług planu, odpowiadającego najlepiej sto 
sunkom w danym gospodarstwie. Trzeba 
się liczyć z podziałem czasu domowników 
z ilością służby i z innymi tu w grę wcho 
dzącymi czynnikami. 

Główną rzeczą jest nie rozpoczynać 
wielkich robót w pewnych odstępach cza­
su, ale podzielić konieczne porządki tak, 
aby się nikomu zbytnio we znaki nie da­
wały. 

Dużo jest systemów. Można na przy­
kład co tygodnia poświęcić poranki na po 
jedyńcze pozycje gruntownego sprzątania. 
Przypuśćmy, że w pierwszym tygodniu o-
czyścimy piece i plamy na ścianach, opy­
limy sufity I ściany, meble wyścielane na-
kryjemy zwilżonym wyżętym płatem i tak 

wytrzepiemy, kurz wsiąka w płat, "który 
należy kilkakrotnie płukać w kuble z wo-
dą. 

W drugim tygodniu umyjemy drzwi i 
okna. Trzeci tydzień poświęcimy na czy­
szczenie mebli i porządkowanie szuflad. 

W czwartym tygodniu upierzemy ser­
wetki i umyjemy przedmioty dekoracyjne. 
Nacieramy posadzki i linoleum i czyścimy 
miedziane i mosiężne rzeczy. Szorujemy 
kuchnię i łazienkę i robimy porządek w 
szafach kuchennych. 

Drugi system może polegać na grunto 
wnym sprzątaniu codziennie innej ubika­
cji. Poświęca się na ten cel jeden tydzień 
w miesiącu, dzieląc powtarzające się co 
tygodnia roboty na poszczególne dnie. 

Najgorszy jest system, gromadzący 
wszystkie zajęcia na ostatnie dwa dni w 
tygodniu, albo taki, w którym okresowo 
powtarza się wspomniane „trzęsienie zia-
M.:<< 

mi . 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejski Biblioteki Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie próci niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od $, 10 do 19 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia Kale­
tek dla dorosłych (ul. Kokieińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz aobót, niedziel 
('wiat, od g. 14 do 21. 

17 Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią 
tek dla dorosłych (nl. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz zobót, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, tnineralogiczay t ochrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki 1 zobMy 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (nl . Piol ikow 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publicznoicl w środy, piętki, soboty 1 nie 
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeuzn Historii 1 Sztuki im. ] . i K-
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Salon Sztuk Pięknych, Karola Endego, 
Nawrot 8, tel. 153-55. 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

Nr. spr. 3525. POZEW EDYKTALNY. 
W sprawie o nieważności małżeństwa Ro­
mana i Apolonii z Źółtobrockich, małżon­
ków Łuczkiewiczów, na mocy decyzji Są­
du Biskupiego, w dniu 12 października 
1937 r. zapadłej, wzywam Romana Łucz-
kiewicza, z pobytu niewiadomego aby w 
dniu 23 listopada 1937 r o godzinie 10-ej 
przed południem stawił się osobiście, w cha 
rakterze pozwanego, w Sądzie Biskupim 
w Łodzi (Ks. Skorupki 1), — pod zagro­
żeniem: że jeżeli wspomniany p. Łuczkie-
wicz w terminie wyżej oznaczonym nie sta­
w i się, za nieposłusznego prawu (contu-
max) uznany zostanie i od wyroku, jaki po 
zaocznym przeprowadzeniu sprawy zapa­
dnie, prawo apelacji służyć mu nie będzie. 
Oficjał: Ksiądz dr Jan Baczek. Notariusz 
Sądu: Ks. dr Czesław Ochnicki. 

i o 

Nowy nabytek Zoo w Warszawie. 
Warszawski Ogród Zoologiczny zdobył 

sobie licznych zwolenników i wielbicieli z ra-
cii posiadania wybitnie oryginalnych i pifk-
nycn okazów zwierzęcych. 

Każdy nowy nabytek Zoo jest podziwiany 
jlądany, radując serce ludności stołecznej. 

Ostatnio Zoo zyskało nowy egzemplarz 
zwierzęcy^ mianowicie jelenia. 

Jest to dar znanej firmy „Dobrolin", która, 
rozszerzając swe zakłady fabryczne, zdecy­
dowała zlikwidować własny zwierzynie* i 
obdarzyć Zoo pięknym okazem jeleni*. 

O D C Z Y T K R A J O Z N A W C Z Y W P O L Ś K I Ł I 
Y . M . C. A . 

W nadchodzący piątek, t.J dnia 19 bm. ó fesj 
dżinie 20-ej dr Jan Dyl ik , prezes T - w a Kra­
joznawczego w Łodzi, wygłosi odczyt n.t. „Kra} 
obrazy Finlandi i" . 

Odczyt ten, ilustrowany przezroczami, orga, 
nuraje Polska Y M C A w Łodzi w małej sali gna 
naslycznoj — wejście od u l . Moniu* ski 4a. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 
— -o 

K O M U N I K A T . 

Zarząd Grupy Związku Powstańców „ślą­
skich w Łodzi zawiadamia wszystkich swych 
członków, że staraniem Federacji PZOO w Lo­
dzi zostanie otwarty Uniwersytet Społeczny, i 

dniu 17 listopada 1937 roku o godzinie l*-ej 
lokalu naszej organizacji odbędzie się w y ­

kład z dziedziny l i teratury współczesnej przy? 
ulicy Żwi rk i 4 dla członków i sympatyków. 

Ze względu na wartość naukową tematu 
prosimy o punktualne i liczne przybycie. 

P O L 5 K I K BIURO P O D R O Ż * 

BECK Zdzisław, zgubił matrykułę II 
Gimnazjum A. Zimowskiego w Łodzi. 

kl. 

Ł ó d z . P i o t r k o w s k a 16 I 6 5 
Tel. 101-01 i 266-50 
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Pociąg popularny do 

W a r s z a w y ! 
28/XI. Cena zł 7.— 

la ireM ogloszeft 
tr+siaueia nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i e w e 

* 1 s k ó r n e 
6-mm S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

* J O 11 : i a ..." p r z y j m u j e — - — - -
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

od 9—12 i 3—9 wiecz 

E d w a r d R E I C H E R 
wene< s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

r y c s a y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

orzy jmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele I święta od 9—12 w poL 

Dr med. 
H. L U B I C Z 

Sp.c.cnor akórnyeh. weaeryczn ych i aeksnalsyeh 

ul. Piłsudskiego 69 
( r ó g N a r u t o w i c z a ) 

Prsyjmuje od godz. 8—10. 12—2 1 6—8 
W nledziale 1 iivnct« od 9 do 1 Ir ino. 

t e l 
1 4 1 - 3 2 

Dr med. 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k n s z e r i a 

, Śródmiejska 29, tel 134 -90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Dr med. 

M, T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorab wenerycanyeh, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefan 238 02 

pr*ytmafaail ł o J l a—11, 4—» w alaalWIi 
t święta md ( • « * . »—1. 

DR MED. 

Maria Frank ewiczowa 
Choroby kobiece i położnictwo 

Sosnowa 32, !Upl6rkowskl»c* 
Przyjmuje od 3—7. 

Dr I . N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, łelet. 228-9'i 
przyjmuje od 10—12 '. od 4—8 wiecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — wiecz 

w niedziele i .więta ed 10 — 12 w pot 

Dr E. EEKERT 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

Pierackiego 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Doktór L. B E R M A N 
j p e c a i i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h e e k s n a l n y e b 

C e g i P l n i a n a 15. 
tele o n 149-07 

p r z y j m . o l 8—11 r a n o i od 4—8 wiecz. 
uiedz I święta od 9—1. w pol 

Twój czas jest drogi! 
Mydło ido golenia 

I » I X I I V 
przyśpiesza golenie 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

akuszeria i choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przy imają, lekarze we wszystkich specjalnością^ i 
~ > a b i a c t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y t o k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p ę k w a r c o w a , diate.m'a 

O K A D A 3 z l . 
t . ci. 

Poradnia enerafag czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l u j t c k . 

ebiety i dzieci przyjai."\obieta-lekara 
czynua o i 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr men. 

H G U T S T A D T 
Akuszer • ginekolog 

Zachodnia 66 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w fir­
mie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156, 
teł. 153-66. 

I 
d l a Psów 

tek. wet. M. A. Reicha 
p o t r o c l l 

Gdańska 117 - ei 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p*ów. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździecki. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł e ś 

S p e c j . c h o r ó b k o b ' ? c y c h > a k n s z e r i a 

SrOdmiefska 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i pd 4—8 wiecz. 

mmi ITORIUH skórno-weneryczne 
Zachodnia 5 2 f ront I p i e t r a ( P i o t r . # s k a 17, te l . 124-67) 

3%-S Dr Ekkerr 
5—6 Dr Balicka 
5—7 Dr Sławowczyl 

11—12 Dr. Dutkiewicz 
12— l 1 / ; Dr. Sfouslewlcz 
lVz—ł Dr Nitecki 

P O R A D A 3 
7—8 

ZŁOTE, 
Dr Lipski 

IRENA Słark, ul. Współdzielcza 104 (Ma-
rysin 3-ci), zgubiła legitymację wydaną 
z f-my 1. K. Poznański. 

KTO wypożyczy pianino za wynagrodze-
I niem. Wiadomość tel. 136-97. 

' 6 ZŁ KURS tańców w szkole P.R.S. Igna­
cego Wilczka, Piotrkowska 120. Kancela­
ria czynna od 10 r. do 10 wiecz. 

PRZYBŁĄKAŁ sie pies wi lk. Do odebrania 
za zwrolem kosztów, ul. Przedzalnicna 53 
Kozak. 
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Przyjmowanie młodzieży żeńskiej do szkół zawodowych. 

Piąć zasadniczych typów kobiet. 
Trzeźwe dziewczęta nie p szą p mielników 

Kwestia kształcenia zarodowego dzie 
wcząt zaprzątnęła unr najwybitniej­
szych pedagogów w o. .utnich latach. 

Mamy w tej materii cały szereg dziel 
i rozpraw poważnych pedagogów. 

Elza Scliilfarth przystąpiła do badania 
podstaw psychologicznych dzisiejszego 
kształcenia dziewcząt metodą ankietową. 
W ciągu kilku lat zebrała przeszło dwadzie 
ścia tysięcy zadań 14 — 18-Ietnich uczeń 
nic z Niemiec. Austrii, Szwecji, i Ameryki. 
Zadania pisane na temat miały wyjawić 
wolę dzic cząt do pracy oraz ich stosu­
nek do z odu. Okazało się, że znaczna 
część mh ieży nie ma możności wolnego 
wyboru zawodu, t. j . według upodobania 
i skłonności bądź to z powodu stosun­
ków materialnych, lub braku zrozumienia 
u rodziców dla żądań dzieci. Wiele dziew 
cząt nie uważa zresztą zawodu za cel ani 

Przed mikrofon****! 

za gospodarcza konieczność, lecz 
za stadium przejściowe 

przed zamążpójściem. 

U wielu dziewcząt natomiast ujawnia 
się zmysł społeczny, który powoduje u 
nich wybór zawodu pielęgniarek, freblanck 
lub zawodu lekarskiego. Z innych zawo­
dów obieranych wymienić należy ogrodni 
ctwo, dział architektury mieszkaniowej i 
urządzanie wystaw sklepowych. 

Na podstawie powyższych danych do- ' 
chodzi się do wniosku, że istotna różnica ' 
między dziewczyną czasów dawnych, a ; 

dzisiejszych leży w tym, że dziewczyna j 
dzisiejsa idzie przez życie bardziej samo­
dzielnie. Dzisiejsza młoda dziewczyna usa 
modziclnia się, stara się poniekąd kiero­
wać swym losem. Odpowiednio też budzi 
się u niej poczucie odpowiedzialności za l 
kształtowanie życia, które jej nakłada obo ! 
wiązki. Toteż, gdy losem dziewcząt daw I 
nych czasów było poddanie się i wyczeki! 
wanie, chcą wielkie rzesze «*5ł(?.vcr*t 
współczesnych 

myśleć i działać 

Hasłem tych dziewcząt jest praca i to i 
praca zawodowa. 

W tej aktualnej kwestii wykształcenia 
zawodowego dziewcząt winna być wskaż 
niklem znajonfość psychologii młodzieży 
żeńskiej pięciu zasadniczych typów: 1) 
Typ romantyczny: nie zna granic miedzy 
fantazją a rzeczywistością. U dziewcząt 
takich rodzi sie tęsknota za podróżami, fan 
tazję ich wypełnia ubóstwianie jakiegoś bo 
hatera, zamiłowanie w poezji, malarstwie 
muzyce, 2 ) Typ erotyczny: u dziewcząt 
tego rodzaju pileważnic zmysłowość, ko 

Elektryczny aparat do prasowania 
w cągu 3 godzin „obrabia' bieliznę z „dużego prania'1 

Ma!y tenor śpiewa:: — ;i mo­
ją ukochaną nędzniku, bo zaduszę cię go 
łymi rękoma! 

C;ey jesteś członkiem 

kieteria, lubią flirt, dążą przede wszystkim 
do „wyżycia się". 3) Typ trzeźwy: psy­
chikę takich dziewcząt trudno poznać, 
gdyż nie zwierzają się, nie piszą pamiętni 
kuw. Trzeźwo patrzą na życie, stawiają 
sobie cel, który mogą osiągnąć. Ich idea 
łem jest życie spokojne w dobrych mate-' 
rialnych stosunkach. 4 ) Typ intelek ; -alny: 
rzadko u dziewcząt występuje. Dziewczę 
ta tego typu odznaczają się zdolnością my j 
ślenia systematycznego, zajmują się filozo 
fią, problemami życia duchowego. 5) Typ 
macierzyński: nieraz zauważymy dziew- j 
czątko mające szczególne zamiłowanie do 
zabaw lalką, wobec których są w swej wy j 
obraźni matkami. Gdy są starsze zajmują j 
się młodszym rodzeństwem lub innymi ma ' 
łymi dziećmi. Życie duchowe dziewcząt 
typu macierzyńskiego przystosowane jest 
do ich głównego rysu charakteru, do in­
stynktu macierzyńskiego. 

Typ ten jest najbardziej pożądany 

z biologicznego punktu widzenia. Odmianą 
tego typu jest typ społeczny. Oba te ty­
py . wykrzują pragnienie pracy a nawet po 
święcenia się dla innych: typ macierzyń­
ski dla najbliższych, typ społeczny dla sze 
rokiego ogółu. 

Rodzaj szkoły należy zastosować do 
życia psychicznego dziewcząt a kształce­
nie ich indywidualności wedle właściwego 
im typu uwarunkowanego przez ich cechy 
fizyczne i psychiczne. W ostatnich latach 
powstaje coraz więcej szkół zawodowych 
dla dziewcząt, jak szkoły przemysłowe, 
szkoły gospodarstwa domowego lub kursy 
dla frcblanek. Do instytucji nowego typu 
należą szkoły społeczne przygotowujące 
do zawodowej pracy społecznej. Po ich u 
kończeniu mogą dziewczęta znaleźć pracę 
jako urzędniczki instytucyj dobroczynnych 
sekretarki lub kierowniczki w zakładach 
opieki społecznej, bibliotekarki, inspektor­
ki pracy i t.d. 

Dla ułatwienia prania bielizny skonstru­
owała technika caiy szereg aparatów, które 
pracę lizyczną przy praniu redukują do mi­
nimum. Jednakże na praniu nie kończą się 
zabiegi, które poświęca się bieliżnie. Po 
wypraniu trzeba przesuszyć, zmaglować i 
wreszcie wyprasować. — Istnieją już dziś 
elektryczne magle, które operację maglo­
wania wybitnie ułatwiają, istnieją też apa-
laty do suszenia bielizny, które nawiasem 
mówiąc najmniej sprawia kłopotu, ale jeśli 
idzie o prasowanie, to postęp techniki nie 
wiele w tej dziedzinie dotychczas zmienił. 
Jak dawniej tak i dziś musi prasowaczka 
stać nad bielizną, musi do niej przyciskać 
ciężkie żelazko, co stanowi wcale ciężką 
piacę. Różnica pomiędzy dawniejszymi a 
dzisiejszymi czasami polega tylko na tym, 
że dawniej posługiwano się jedynie żelaz­
kami na t. zw. duszę lub na węgiel drzew­
ny, a dziś coraz częściej wchodzą w uży­
cie żelazka ogrzewane prądem elektrycz­
nym. 

W Ameryce jednak, gdzie o służbę do­
mową trudno i gdzie pani domu sama mu­
si spełniać wszystkie prace wchodzące w 
zakres gospodarstwa domowego wymyślo­
no niedawno aparat, który wybitnie zmniej 
sza wysiłek przy prasowaniu bielizny, czy­
niąc tę pracę wygodną i niewymagającą 
żadnego niemal nakładu pracy fizycznej. 
Przyrząd ten me był dotychczas znany w 
Europie i dopiero na tegorocznych Targach 
Lipskich wystawiła firma Siemens aparat, 
który spełnia funkcję maglu i żelazka do 
prasowania zarazem, nie wymagając pra­
wie żadnego wysiłku fizycznego od obsłu­
gującej go osoby. 

Aparat ten składa się stołu, na którym 
ustawiony jest wjlec pokryty materią. Wa­
lce ten zostaje wprawiony w ruch przez mo 
tar elektryczny. Przed walcem znajduje się 
deska na której osoba obsługująca aparat, 
może wygodnie oprzeć ręce, prowadzące 
kawałek bielizny puszczanej na walec. Od 
góry przylega do walca pręt. Pręt ten przy 
ciskają silne sprężyny do walca, a zarazem 
elektryczny piecyk, mieszczący się we wnę­
trzu tego pręta ogrzewanego do takiej tem 
peratury, jaką miewa żelazko do prasowa­
nia. Zapomocą kontaktu załącza się prąd, 
który wprawia w ruch motor i zarazem 
ogrzewa pręt. Naciskając nogą na pedał 

podnosi się pręt do góry i wprowadza się 
pod niego upraną bieliznę. Następnie zwal 
niając pedał opuszcza się pręt na bieliznę 
i zapomocą sprzęgła załącza się napęd mo­
toru na walec, który przez to zostaje wpra­
wiony w ruch. Bielizna przesuwa się wtedy 
pomiędzy walcem a gorącym prętem i zo­
staje w sposób wzorowy wyprasowana. 

Tempo, w jakim prasuje ów nowy apa­
rat jest o wiele szybsze niż tempo , w ja­
kim pracuje najsprawniejsza prasowaczka. 
Osoba mało wprawna w obsługiwaniu opi­
sanej maszyny do prasowania w ciągu 
trzech godzin wyprasowała, całą bieliznę 
która wyszła z „dużego prania" w domu 
zamieszkałym przez pięć osób. W ciągu 
tych trzech godzin maszyna zużyła 4 i pół. 
kilowatgodzin energii prądu. Przy naszych 
wysokich cenach na prąd elektryczny (1 
kilowatgodzina — 60 gr.) , koszt prądu zu­
żytego na wyprasowanie całej tej bielizny 
wyniósł 2.70zł., w Niemczech, gdzie 1 k i ­
lowatgodzina kosztuje tylko 8 fenigów, 

' koszt ten jest odpowiednio niższy. Cena 
! aparatu wynosi w Niemczech 280 marek, 
a wiec równa się mniej więcej cenie maszy­
ny do pisania. 

Wobec niskiej ceny tego aparatu i wft j 
bec tak wielkiego ułatwienia pracy jak^ą 
aparat ten sprowadza, można przypuszczać 
że z czasem stanie on się przyrządem po­

dobnie rozpowszechnionym jak dziś ma-
i szyna do szycia. 

— Gdybyśmy my u.v ^ali się n; 
szczyty, nie wiem po co istniałyby góry? 


